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J u t r o  d .  15 - g o ,  w  i a o n i e d a i ^ V e k  d .  I S - g o ,  w  4 w t o r e k  d .  l ? - g o ,  
d r o d g  d .  1 8 - g o  U w ie t - n U l.  D Y R E K C Y A  a r ty s ty  M o s k ie w s k ie g o  te a tru  
- i e t > * ' y t Ł i t e g o  f t .  B a l i e w a  C o n fe r e n c ie r  N. B a lie w . S z c z e g ó ły  w  
o d d z ie ln y c h  a fis za c h . B ile ty  m o żn a  n a b y w a ć  w  k a sie  te a tra ln e j d z iś  od 
g o d z. i o  ran o. C e n y  b e n e fis o w e . Z a s tę p c a  D y r. A . SORlN

r h  ^  so b o tę  d n ia  14 -go  k w ie tn ia  p rz e d s ta w ie n ie  H ig h -L ite .

i)

P r o g ra m  c y r k o w y  u ro z m a ic o n y . O d  g o d z . 10 i p ó l w a lk i:

Decydująca Zaikśn i Bogatyrow.
») K a ch u ta  i I lin p n e r . 31 R e w a n ż  na p a sa ch  na w e z w a n ie  Ś n ie ż k in a : 
K ą ie ż k in  (N e w  a d o m y ) i G o e r. 4) R a z u m o w  i Z a m u k o w . P o c z ą te k  p r z e d 
s ta w ie n ia  o  g o d z . 8 i p ó l w ie c z .  5-Ó7

S p o r t i n g  - P a ł a c e  £ IX ?».*& 0 " S
so b o tę  d. 14 k w ie tn ia  S p o r t o w y  w i ? e o * ó r .  O sta tn i w y s tę p  c y k l i 

s tó w  w o lty ź e r ó w  R i < d e  C o s i t & .  W ie lk i  h a n d ic a p  z u d z ia łe m  15 sp o rts- 
ra e n ó w . M atch  c y k l is tó w  z w ro tn ik a m i 10 o k r ą ż e ń  P o lo n e z  na r o w e 
ra ch . W  n ie d z ie lę  d. 15 k w ie tn ia  D r u g i e  ś w i ę t o  d z i e c i n n e  od  g. 3 - -  
4 i p ó ł pp. H a  n a g r o d y :  W y ś c ig i  na t r z e c h k o lo w y e h  r o w e r a c h , W \ ś  
c ig i  z o b rę c z a m i, Ł a p a n ie  Ż y w e g o  p ro s ię c ia , K o n k u r s y  tę g ic h  d z ie c ia k ó w  

Jazda na w r o tk a c h , ja z d a  w  c e b e r k a c h , Jazda w  w ó z k a c h .
T ań ce, z a b a w y  ru c h o m e  i k o n k u rs  d e k la m a c y i.  P o c h ó d  d z ie c i. W e jś c ie  

d la  J z  e c i  i d o r o s ły c h  50 k o p . O d  g o d z. 4 i p ó l po p o i. W y ś c ig i  d la  u 
d rą c e j s i ę  m io d z ie / y , k o n k u rs  T u s te p a  i P o lo n e z  W e jś c ie  5 0  k p ., w r o tk i 
35 k o p , Z a r z ą d z a ją c y  I. J a ra ło w . D y re k C y a  J S zosztlikO W .

P i e r w s z y  te a s t r  |  Ml i m a t u r ”
( l n c t y t u c k a  M l 3 .  T e l e k i n  N i t S * 7 3 .J ioq8

W  so b o tę  dn ia 14, w  n ie d z ie lę  d. 15 k w ie tn ia  X X V I I  c y k l .  1) 0 n*j'gi« 
r  . I n a  h i e l o r y a  k om . w  1 a k c ie  B u d is z c z e w a , 2) S o l o w s  u t y e t e p y
|S  >iew), 4) S ó l  n a  k ł ó t n i ę  ża rt w  1 a k c ie  S z e w la k o w a , 4I C s a a i e h O "  
o ł ó w  — f r e h o l o g  o p e re tk a  w  3 o b r a z a c h  B . P r u tk o w a . P o d c z a s  a n tra k 
tó w  k in e m a to g r a f  P o c z ą te k  o  g o d z . 7  e j w ie c z . W  n ie d z ie lę  o  trodz. 6 
w ie c z . W e d łu g  s e a n s ó w  I o  7, II o 8 ej 15 m ., III o  g-ei 30 m., IV  o 10 
45 j f  w ie c z .  W  n ie d z ie lę  1-szy  o 6. I I — 7, III — 8 i p ó l, 1 \ ’ — o m 45, V —  
11 ej w ie c z . W e jś c ie  c o  p ó ł g o d z. N a stę p n y  X X V I iI - m y  c y k l  od p o n ie 
d z ia łk u  d n ia  16 k w ie tn ia .

P E e r w r u z o r i z ę d n y  E T  V  !S3H S®  K T  6  f $  K r s s z c z s t f ^  2 5
im R o s y i  T e a t r ^ B e o g r a f .  J ł j  ^  Su. 9  w ^ p o a ł  p o c z t y .

Od so b o ty  d n ia  14-go, 15-40 i 16 -go  k w ie tn ia  r. b. n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m .  31

C r a g e d y a  w  z a m k u  m e d y s l a d s k i r a .
N o w y  H f h o s j  Odważna awiatorka. Kronika Gaumond £7 Kolosal
ny wylew Dniepru i powódź na przedmieściu Kijowa w 1912 r. S r !  I ł
r a z ó w  p r z y g r y w a  w ie lk a  o r k ie s tr a  k o n c e r . z ło ż . z 30 o só b  p o d  bat. J, C h e ra ra . M u zy k a  ilu s tru je  tr e ś ć  o b r a 
zó w . P u cz . s e a n s ó w  o g . 5 p p . W e  w to r k i i so b o ty  zm ia n a  p ro g ra m u .

Pierwszy w Kijowie . . | C O f * S O ^  
T eatr Kinem atograf

Kreezczat 3C 
Telefon 13-80.

P ro g ra m : 3  d n i  D nia 14-go, 15 g o  i 16 k w ie tn ia  19 12  r S  d n i

Q z £ e n n ! k  u p a d ł e j
W s p a n ia ły  p r a w d z iw ie  o d e g r a n y  d ra m a t z ż y c ia  k o b ie ty  w s p ó łc z e s n e j.  
O b ra z  p rz e d s ta w ia  c ie r p ie n ia  k o b ie ty  u p a d łe j i w  ia k i sp o só b  on a d o s z ła  
clo u l u e g o  ż y c ia  O b ra z  w  3 o d d z ia ia e h  N O W Y  A T H O S  —  z " a t u r y .  
K k O N I l t A  G A U M O N O  o s t a n ie  w ia d o in  iś c i .  F R E N S  N A  Z J E Ź D Z I E
A N T Y A L K O K O I r I K O W — śm ieelt b e z  p r z e r w y . O r k ie s tr a  k o n c e r to w a  z ło 
żo n a  z 25 o s ó b  p od  b a tu tą  E . S w ie r d lo w a  M u zy k a  iiu s tru je  tr e ś ć  o b r a z ó w . 
P o c z ą te k  o g o d z. 4 pp. N a stęp n a  zm ia n a  p ro g ra m u  w e  w to r e k  d n ia  17 
k w ie tn ia . P r z y g o to w u je  s ię  n ie z w y k ły  p r o g r a m .

Z  p o c z ą tk ie m  lis to p a d a  y . .  I 1 1 / r» U f  i O  P rz Y u , i o Y  R o m a n o w i '
191 r r, o tw o r z y liś m y  W G  L W U W I u  o r a :  II ( p r z e d łu ż e n ie  A k a
d e m ic k ie j p o  le w e j  stro n ie  —  s ta c y a  tr a m w a ju  p r z y  u l. Z y b l ik ie w ie z a  ró g

św . M ik o ła ja). 377

Pensyonalt „Anut&|j
d la  miejscowych i przyjezdnych. U r z ą d z o n y  z n a jw y b r e d n ie js z y m  k o m fo r  
t in i .  D o m  i w s z e lk ie  u rzą d ze n ia  n o w e , w y k w in tn e . W tu d z . E le k tr y e z . 
G az, Ł a z ie n k i.  ( i n n a  P i a n i ę ż k o w a ,  J ó i t c f a  S i u j a k a .

T o w a r z y s t w o  l n ż y n l s r ó w
S .  1 .  B A R S U K O W  i  S - f c &

K i j ó w ,  P r o r e z n a  AI3 1 5 - T e l e f .  2 7 - 9 1 .

~  BIU R O  T E C H N IC ZN E  i E L E K T R O  - TE C H N IC ZN E . =

W in d y . O g r z e w a n ie  i w e n ty la - 
C ya. P o rc e la n a  d la  C e ló w  te c h 
n ic z n y c h  i la b o r a to r y ó w  W o d o - 
m ia ry . D y m o -sp a la C ze . P o c h ła 
n ia c ze  p y łu . A p a r a t y  d o  p ra n ia .

L a m p k i e k o n o m icz n e .

R e k la m y  e le k tr y c z n e .  E le k tro  - 
m e d y c z n e  a p a r a ly . A k k u m u la to -  
ry . T ra n s fo rm a to ry . U rz ą d z e n ia  
e le k r y c z n e .  L a m p k i w ę g lo w e .  
L a ta rn ie  S p iry tu s o w e  i n a fto w o  

ża ro w e .

U r z ą d z e n i e  f s b p y k ,  w a r s z t a t ó w ,  k i n e m a t o g r a f ó w ,  
d o m ó w  e t o .

P o r a z L t  w  s g r a w a c h  t e o h n i o z n y o h  i e l e k t r o  -  t e o h >  
n i o z n y c l i .  1556

P r o j e k t y  i  k o o z t o r y a y  n a  p i e r w s z e  ż ą d a n i e .

P E N 5 1 0 NNAUHEIM A. CHRZANOWSKA
Rittersh.aus.s4r. 3 , b liz k o  ła z ie n e k .
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ij i n iertiiG iij ma] i
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20— 4 0 %  "o
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Dom Ekspedycyjny

M. Awe tsich
K r e e z o z a t - y k  N r  2 3  (w p ro st 

p o c zty )  t e l .  3 3 - 3 0 .

O p ła ta  c ła  za  z a g r a n i o z m s  
t o w a r y ,  b a g a ż e  i p o s y ł 
k i  p o c z t o w e  p r z y  k ijo w 
sk ie j s k ła d o w e j i in n y ch  k o 

m o ra ch .
T r a n s p o r t  c ię ż a r ó w  do w s z y 

stk ich  c z ę ś c i  św ia ta , 
( n f o t e m a c y i  k a n t o r  u d z i e 
l a  b e z i n t e r e s o w n i e .  688
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LECZNICA C h o ró b  s k ó rn y c h  i 
w e n e r y c z n y c h  N . 

S i e r g i e j e m *  b. a s y s te n ta P r o f .S tu -  
k o w e n k o w a , s ta łe  łó żk a . P e n sy o u a t. 
W a n n y  w o d . o r a z  su ch ., p o w ie trz . 
K u ra o y a  „6uó“ , Kijówr, K u re n ió w k a  
d. w ł.  tam  g d z ie  p o c zta . S z c z e g .  po 
d a je  w  list. za m k u  b e z  firm y . O s o 
b iś c ie  w  m ie śc ie : M u z y k a ln y  za u łe k  
2 m 52 - 3744

P r a w d z iw e  w o d y  Y ic h y  z  fra n 
c u s k ic h  ź ró d e ł rzą d . C e le s tin s  G ran d  
G r ille ,  H ó p ita l, z le w . s ię  do  b u te le k , 
k tó re  z a k o rk o w . p od  doz. k o n tro li 
P a ń s tw o w e j, k a ż d a  b u te lk a  m a na 
szy j. ja k o  g w a ra n , n ie b ie sk i z n a c z e k  
z n ap isem : „Y ich y -F .ta t" . 480

Obora Zarodowa 
Dóbr Chabnc

p o c zta  i te le g r . C h a b n o  g u b . k ijó w , 
st. d r . ż e l. P .-Z . M alin , p o s ia d a  na 
s p r z e d a ż  s t a d n i c e k S  -‘a r  ;  S i w y o .
W ia d o m o ś ć  w  A d m in is tr a c y i D ó b r 
C habn o._______________________ 1851

B-r Wanda Borowska
C h o r. sk ó r., w e n . i sy f. P r z y jm  1 0 1  ? 
i 5 'S  473

5^3

K a b a r e t
„Grand-Hotel”

G  o d z  i e  n n 3 e.
Ki j o ws k i  Z a r z ą d  Mi e j s k i

ogłasza niniejszem:
1) Ż e zgodnie z postanowieniem K ijow skiej Komisy! G aber- 

nialnej do spraw miejskich zwołuje się znowu na dzień 2 go maja 
r. b. (ś-o,ia) w gmachu T r o i c k i e g o  D o m u  L u d o w e g o
zebranie wyborcze z Łybedzkiego cyrkułu wyborczego dla dokona
nia w yborów  dwóch radnych do R ady Miejskiej oraz kandydatów 
na bieżące ezterolecie.

2) Ż e  wydaw anie biletów wstępu na zebranie wyborcze będzie 
się odbywało od i i  —  2 po południu i o d  6  —  6  i pól wieczorem. 
Do g. 2  po południu przyjm owane będą od wyborców kartki z w y 
mienieniem osób, które stawiają oni na glosowanie na radnych.

3) Że osoby, mające prawo do udziału w wyborach z upo
ważnienia innych osób i instytucyi lub w charakterze prawnych 
ich przedstawicieli, powinny przedstaw’ć prezesowi zgromadzenia: 
pełnomocnicy— ustauowione pełnomocnictwa, opiekunowie 1 kurato
rzy— dokumenty, stwierdzające ich praw o do opieki, przedstawiciele 
instytucyi rządowych dobroczynnych, naukowych i szkolnych— ro z
porządzenie p ’semne władz i zarządów, przez które zostały wydele
gow ane, a przedstawiciele tow arzystw  przem ysłowo handlowych, 
stowarzyszeń i kompanii— poświadczenia .zarządów takow ych. W y 
borcy nieznani prezesowi zebrania wyborczego po winni oprócz tego 
przedstaw i- dow ody stwierdzające ich osobistości, poczem w yda
wane im Lędą imienne bilety wstępu do sali, na w skazany czas 
w którym odbywać się będą same w ybory. Plenipotencye, rozpo
rządzenia i poświadczenia przedstawione przy pierwszych wyborach 
są ważne i na zw oływ ane zebranie wyborcze.

4) Że w ybory rozpoczną się punktualnie o godz. 7 wieczorem 
i że osoby, które się spóźnią z przybyciem  na zgrom adzenie w y
borcze nie będą dopuszczone do udziału w wyborach.

i 5) że z liczby w yborców , zapisanych w ogłoszonych listach, 
osoby które straciły prawa wyborcze przed rozpoczęciem w yborów , 
oraz osoby zalegające w podatku szacunkowym  więcej niż w cią
gu pół roku nie będą dopuszczone do udziału w w yborach. 2036

P n t r T A h T i a  k , u o * n i o «|
r U l r i t G U H d  na w ie ś , śre d . lat, 
zn aj. s ię  g ru n t, n a  d o m o w e j go sp o d . 
(m le c z a r s tw ie , d ro b iu , w a r z y w .,  o 
g r o d z ie  1 t. d). W y r n a g . są  p o w a ż , 
ś w ia d . Z g ł o s r. n a d sy ł. list. S t. K ol. 
P o łt Z a c h . C w ic tk o w o  gu b . k ij., m aj 
M itro fa n ó w k a  N o w ic k ie j. 1954

O w sM iiia  Porfcka
C z ^ a t e j  k r w i  R a m b o i i i C i e t  r o z 
p o c z y n a  s p r z e d a ż  b a r a n ó w  d n ia  i - g o  
c z e r w c a  ig iz  r. S ta c y a  p o c z to w a  
P o r y c k , k o le jo w a  W ło d z im ie r z  W o 
ły ń sk i. 1312

Stare złudzenia.
Rozdm uchiwane przez żyw ioły ugodowe 

złudzenia co do zmiany kursu polityki pruskiej 
w p--'znańsk:em rozw iały się już chyba dosta
tecznie.

ż  ust parta ministra rolnictwa barona 
S  h ir  emera wiemy, że w najbliższym czasie zo
stanie przedłożona u staw i rozszerzająca dzia
łalność .um ocnienia* ziemi w rękach niemiec
kich na Śląsk, Pomorze i Prusy W schodnie; że 
wniesiony zostanie projekt nowej ustaw y 
parcelacyjnej, ograniczającej jeszcze bardziej 
pareelacyę poląkąf że wreszcie zastosowane 
będzie wywłaszczenie majątków polskich zm ie
niających w drodze sprzedaży sw ego właści
ciela, skoro zacnodzić będą warunki, przew i
dziane przez ustawę ..

Takie są obietnice Berlina na czas naj
bliższy i zdaw ałoby się, że w ystarczają one zu
pełnie, aby naw et .m ilą uprzejmość* now ego 
wielkorządcy Schwarzhopfa pozbawić tych pro- 
nneni, które naszą miłość własną i ugedow e 
pragnienia .odpoczynku* łagodnie i... skutecz
nie głaszczą

Zdaw ałoby się, że jest to zupełnie w y 
starczający powód dla zbudowania pewnika, że 
czy  n icm kc gładzi pod szerść, czy po szerści, 
ręka jego zawsze krzywdę skórze polskiej nie
sie, a mózg nad jeszcze skuteczniejszemi krzyw 
dami przemyśl t wa.

A le  od czego są .trzeźw e* zasady ni- 
czcm nigdy nie zrażających się i niezmęczo- 
nych ugcdowców?!...

Panów  tych ze zrów now ażonego ukocha
nia spokoju nic wytrącić nie jest w stanie.

Panow ie ci starają się przekonać społe
czeństwo nasze, że — .system  pruski w stosun
ku do polaków szuka zupełnie widocznie no- 
wej oryentacyi*... żc pan namiestnik— „w  trud
nych warunkach poznańskich jakoś sobie po- 
radziL  . że— ,uczy^ się nawet w tym celu po 
polski V  że .d la  praw dziw ego hakatysty za
czyna być jakoś nie sw ojo*... że wietrzą oni 
„now e prądy*..., że widzą oni — „w  polityce 
kresow ej jaskraw y wylom l...*

Panow ie o  biadają na „nerw y polskie*, 
które tych tak .szczęśliw ych* okoliczności w y- 
ryskać nic dadzą..- w kierunku zapew nienia 
krajow i ulgi .choćby tylko krótkiej, ale w y
starczającej do odetchniema i zebrania now ych 
sił...*

Panow ie ci radziby w nas wmówić, że 
niemiec „bliżej widzi* od p o la k a .. że Berlin 
przysłał pana Schwarzkopfa po to, aby... pola- 

cy  wytchnąć sobie mogli i nazbierać św ieżej 
amunteyi do walki z gcrm anizacyą i ponapra 
wiać fosy swojej twierdzy, brutalnie przez puna 
W aldow a popsute!

Panowie ci świadomie bałamucą opinię 
publiczną i sieją ziarna zarazy w chwili, gdy, 
miotana pełną grozy i niebezpieczeństw na
wałnicą, dusza narodu musi być nic tylko 
„cierpliwą*, ale i baczną, sprawną, zw aitą i 

silną najwyższem napięciem energii w ew 
nętrznej

Bo szkodliwym i śm iert.luie niebezpie cz
nym fałszem jest myśl o m ożliwości zgodnego 
pożycia z niemcami... Bo wielkorządca Schwarz- 
kopf od wielkorządcy W aldow a różni się jeno 
nazwiskiem i— rozumem...

A  rozum urzędnika niemieckiego na kre
sach wschodnich zawsze jest tylko odpryskiem 
rozumu berlińskiego, który z krzyżackiego 
mózgu się począł, za czasów się Fryderyko- 
wych uświadomił, a w czynach B smarka osta
tecznie wyraził.

K ażdy rodzący się nienaiec jest ż«rlocz- 
niejszy od sw oich ojców  i raniej żarłoczny od 
tych niemców, którzy w przyszłości zęby swoje 
światu pokażą...

Ekscelencya Schw arzkopf nie może sta
nowić wyjątku, bo gdyby był inny, to napew- 
noby go do Poznania nie przysłano. A le  on 
jest taki sam— tylko lepszy, 21-ęezniejszy, nie 
tak gruboskórny i bardziej układny.

Przysłano go nie „dla zmiany kursu", 
lecz dlatego, aby w łagodniejszej formie za
brał się do „zdzierania sk óry"... Bo odwieczna 
zasada pozostała i p o z o s t a n i e  bez zmiany 
— skóra powinna być zdarta!... B r  liczący na 
„grzeczność* opraw ców  polak w spółczesny albo 
kwalifikuje się do szpitala, albo 'dobrowolnie 
wsadza łeb do takiej miski z wodą, w której 
starannie i skutecznie daje się zm ywać pols
kość.

Ed Paszkow ski.

Z prasy polskiej.
Powrót Hakaty.

uNowa Gazeta* wskazuje na wzmożenie 
polityki hakatystycznej w Zaborze Pruskim

„ N ie w ą tp liw ie  c o ś  zu k u lisa m i z a s z ło  w a ż n e 
g o , co  s p o w o d o w a ło  tę zm ia n ę  sc e n e ry i. C o  za sz ło ?  
o to  m n ie jsza . D ia  n as d o n io s ły  je s t  fak t n o w e j e- 
w o łu c y i,  z a p o w ia d a ją c e j sy ste m  w y w ła s z c z e n ia , ' ja 
k o  c z y n . Z ie m i p o lsk ie j g r o z i  w  P o zn a ń sk ie m  do- 
♦kliwa k lę s k a . T a  c z y  inna p o s ta ć  e k s p r o p r y a ć y i  
b ę d z ie  p o c z ą tk ie m  w y d z ie r a n ia  z ie m i p o la k o m . )e- 
ś li ty lk o  10, Co b y ło  d o ty c h c za s  m a rtw ą  lite rą  p r a 
w a , za m ie n i s ię  na d z ia ła n ie , ła tw o  ju ż  b ę d z ie  ro 
z w in ą ć  a k c y ę  na s z e r o k ą  sk a lę . D la  o b y w a te li  poi 
sk ich  p o d  z a b o re m  p ru sk im  ro z p o c z n ie  s ię  n o w a  
e r a  p r z e ś la d o w a ń . N a ró d  n asz  n ie je d n o  ju ż  p r z e 
tr z y m a ł, n ie  u p a d n ie  w ię c  n a w e t p o d  tem  n o w e m  
O n iem ien iem . A l e  C zy ta  n au k a, p r z y n o s z ą c a  zu 
p e łn e  r o z c z a r o w a n ie  p o zn a ń sk im  z w o le n n ik o m  c 
p o rtu n izm u , n ie  p o w in n a  w r e s z c ie  w p ły n ą ć  na z m ia 
n ę tonu i p o lity k i z e  s tro n y  K o ła  p o ls k ie g o  w  
B e r i  n ie?  Czyr n ie  c z a s  w y r z e c  s ię  ta k ich  c zy n ó w , 
ja k  u n ik a n ie  w y r a ź n e j o p o z y c y i, ja k  g lo s o w a n ie  w  
w y b o r a c h  na p r e z y d y u m  z ż y w io ła m i p r a w ic o w y 
m i, ja k  p o d p o r z ą d k o w y w a n ie  s ię  p od  c a ły  s z e r e g  
w s k a z a ń  u r z ę d o w e g o  k u rsu  r e a k ć y i?  T o , c z e g o  
K o ło  p o ls k ie  u n ik a io  p r z e z  z b ę d n ą  tr w o ż liw o ś ć , 
p rz e z  o p o rtu n isty cz n e  k ró tk o w id z tw o , p rz e z  k o n 
s e r w a ty z m  u g o d o w y  to ż y w io ło w o  zro d z i s ię  p od

w p ły w e m  n o w e j a k c y i u cisk u , N a p ię c ie  cipozyC yi 
m u si s ię  w zm ó ciz  W  P o zn a ń sk ie in  p r z e tw o r z y  on o 
d o ty c h c z a s o w e  fo rm y  p o lity k i, k tó re  p o ż y tk u  n ie 
p r z y n io s ły . “

m m am m im B K K sm sr

Echa katastrofy.
Przeczucie — czy dziwny zbieg okoliczności.

G łośny publicysta angielski W . T . Stcad, 
który zginął podczas katastrofy parowca „T i 
tanie* w dziwny sposób... przewidział i opisał 
tragiczny zgon swój już przed wielu laty. Ist
nieje ż pod jego pióra nowela, w której roz
gryw a się zupełnie taka sama katastrofa, jakiej 
ulegt „Titanic* —  zderzenie się olbrzymiego 
parowca z górą lodową. Jako ofiary tej ka
tastrofy przedstawi! Stead siebie i kapitana 
statku. Lecz nie dość na tem.

Parowiec, który w noweli Steada rozbija 
się o górę lodową, nazwał autor „Tytanem * —  
kapitana zaś —  Smithem! Rzecz trudna do 
uwierzenia, a jednak prawdziwa, o czem z le 
klury tej noweli przekonać się można. Stead 
był okultystą, zw olennicy okultyzmu zapewne 
też dziw ny ten zbieg okoliczności przytaczać 
będą jako dowód, że istnieją przeczucia i ja 
snowidzenia.

Jednego tylko wytłóm aczyć na razie nie 
zdołają, a mianowicie, dlaczego Stead wybrał 
teraz do swej podróży przez Atlantyk właśnie 
parowiec, noszący nazwę „Titanic*1, a nadto 
dow odzony przez kapitana Smitha. O zamiar 
sam obójstwa posądzać go chyba nie można, 
więc zapew ne sam nie w ierzył w możliwość 
tak okropnego zrealizowania się swej fantazyJ 
autorskiej.

Zeznania Frankiina
Z  W aszyngtonu donoszą: W iceprezydent

„W hite Star L in ę*, Franklin, zeznał przed ko- 
misyą śledczą senatu, że szybkość „Titanica* 
w chwili katastrofy była o 4 mile mniejsza od 
rekordu szybkości inuycb okrętów. Zapew nia, 
że kapitan Smith me otrzymał polecenia uzys
kania rekordu szybkości.

Ofiary.
Z  W iednia donoszą: O becnie pokazuje się, 

że między ofiarami katastrofy znajduje się ta 
kże wiedeński miody rzeźbiarz, nazw. Leopold 
W eiss, który ukończył w W iedniu akademię 
sztuk pięknych i na kilku wystawach się od 
zaaczyl. Przed laty pracował w Londynie u 
architekty, dla którego projektował. W  osta
tnim czasie zatrudniony oył w Montreal, gdzie 
przyozdabiał jakiś pałac. Przybył 011 do Lon 
dynu i do W iednia w odwiedziny do starego 
ojca i siostry i wracał na „T itan ic ’u“ . W szyst
kie zapytania rodziny pozostały bez odpowie
dzi, z czego wnoszą, źe W eiss utonął.

Telegraf bez drutu a katastrofy .
Pisma londyńskie zam ieszczają statystykę 

w ypadków na morzu w ostatnim roku i pod
noszą doniosłe znaczenie telegrafu bez drutu, 
któremu już przeszło 4000 osób zawdzięcza 
sw e ocalenie. Ogółem  w czasie tym było 542 
katastrof okrętowych. Z  tego przypada 173 
w ypadków  na. A ngl ę, 7 5  na Stany Zjednoczo- 
n e> 73  na N orwegię, 33 na Fiancyę, po 30 
na Szw ecyę i Rosyę; ponadto uległo rozbiciu 
17 parow ców  włoskich, 15 hiszpańskich i 1 1

duńskich W  stosunku do całej floty świata,
liczącej 22,000 parow ców  i 8 000 żaglow ców  
o ogólnej pojemności 40 milionów tonn, pro
cent wypadków jest stosunkowo znaczny.

Z g c m

A g .  S le fa n ie g o  o trz y m a ła  z K a iru  p o d  9 b. m. 
n a stę p u ją cą  w ia d o m o ś ć : E n v c r - b f j ,  k tó ry  o d  k ilk u  
d n i b a w ił  w  M arint, g d z ie  p r z e r w a ł  p o d ró ż  w s k u  
tek  tru d n o śc i, j j k i e  m u c z y n io n o , zm a r ł o g o d z . 4 

ra n o  w s k u te k  z g o r z e lin y  ra n y , o trz y m a u e j w  o s ta t
n iej w a lc e .

W ! o s ; p rz y p u s z c z a ją , że  w ła d z e  tu r e c k ie  w ia 

d o m o ść  o  je g o  śm ie rc i z e c h c ą  za ta ić  a t  d o  u k o ń 
c z e n ia  w o jn y .

S ta r s z y  k o m is a rz  tu re c k i z a r z ą d z ił  w y d r u k o 
w a n ie  1,000 e g z e m p la r z y  o k ó ln ik a  z z a w ia d o m ie 
n iem , że  su łta n  n ad al E m e r o w i  ty tu ł b a s z y  i o d 
w o ła ł  g o  z o b o zu  tu r e c k ie g o  w  C y re n a iC e  ze  w z g lę 
du  na stan je g o  z d r o w ia .

W e d le  o b ie g a ją c y c h  w  K a ir z e  w ie .śc ', m a 
E u v e r -b e ja  z a s tą p ić  na s ta n o w isk u  k o m e n d a n ta  tu 
re c k ie j s i ły  z b ro jn e j w  A f r y c e  A z iz -b e j, a to  aż d o  
p r z y b y c ia  w ła ś c iw e g o  n a s tę p c y  E ja b a  S a l.-b e ja .

E n v e r-b e j n a le ż a ł do n a jp o p u la rn ie js z y c h  p o  
sta c i n o w o c z e s n e j arm ii tu re c k ie j. O n  to, je d e n  
z  p ie r w s z y c h  m ię d z y  o fic e ra m i, p r z y łą c z y !  s ię  do 
ru c h u  m ło d o tu re c k ie g o  i u tw o r z y ł w  S a lo n ie e  k o 
m itet, k tó ry  z a ją ł s ię  u rz e c z y w is tn ie n ie m  p r o je k tó w  

k o m ite tu  p a r y s k ie g o . N ie b a w e m  c a ła  a rm ia  m a c e 
d o ń sk a  z o sta ła  z r e w o lto w a n a  i p r z y  je j to  g łó w n ie  
p o m o c y  u d a ło  s ię  m ło d o tu rk o m  d o k o n a ć p a m ię tn e 
g o  p rz e w r o tu .

W  m aju  ro k u  1908 u sz e d ł E r .c e r  b e j z g a r s t

k ą  stu  lu d z i w  g ó r y  R e s n a  1 stam tą d  k ie r o w a ł  c a 
ły m  ru ch e m . P o  u sta le n iu  się  n o w e g o  stan u  r z e c z y  

E n v e r  bej m ia n o w a n y  z o sta ł a t t a c h e  w o js k o 
w y m  w  B e r lin ie , sk ą d  p o  w y b u c h u  w o jn y  u d a ł się  

d o  A fr y k i ,  a b y  z o r g a n iz o w a ć  d e fe n z y w ę  tu re c k ą .
W  p rze b ra n iu  p r z e m k n ą w s z y  s ię  p r z e z  g r a n i

cę, z c a łą  e n e r g ią  p rzy stą p :*  d o  d z ie ła  i w ś r ó d  n a j

c ię ż s z y c h  w a r u n k ó w  z d o ła ł  is tn y c h  c u d ó w  doka- 
zać, s k u p iw s z y , o b o k  s z c z u p łe g o  za stęp u  w o jsk  r t  
g u la r n y c h , p le m io n a  a ra b sk ie , k tó re  d o p ie ro  p r z y 
u c z a ć  m u sia i do n ie o d z o w n e  j d y s c y p lin y .

W  o sta tn ich  c z a s a c h  z n a jd o w a ł s ię  E  ,v e r  b e j 
w  D e rn a  w  C y re n a ic e .

W ia d o m o ś ć  o  je g o  śm ie rc i w y m a g a  je s z c z e  
p o tw ie rd z e n ia , ja k k o l .viek A g e n c y a  S te fa n ie g o  po
d a je  ją  w  fo rm ie  z u p e łn ie  s ta n o w c ze j. W  A f r y c e  
b o w ie m  w a lc z y ł o  pod c h o r ą g w ią  tu re c k ą  d w u  
E u v e r -b e jó w . O p r ó c z  tego , o  k tó re g o  id z ie , m a 
o w e  n a z w is k o  k o m en d a n t m ia sta  B e n g h a s i, b y ć  
w ię ć  m oże, iż d o  n ie g o  od n o si s ię  w ia d o m o ś ć  

o zg o n ie .
J e ś lib y  je d n a k  r z e c z y w iś c ie  z g in ą ł E u v e r -b c j, 

zn a n y  z dn i r e w o lu c y i ,  tą  T u r c y a  p o n io s ła b y  nie* 
p o w e to w a n ą  stra tę  i zg o n  ó w  m ó g łb y  z a c ię ż y ć  na 
s z a li d a ls z y c h  w y p a d k ó w  w  A fr y c e .

0 żan d arm a ch .
Ks. Meszczerskij poświęcił ostatni numer 

„Grażdaaina* —  żandarmom. Notujemy poni
żej ustęp najbardziej charakterystyczny.

„Pułkownik żandarmski —  pisze ks. M e
szczerskij —  to sw ego rodzaju c u r i o s u m  w 
państwie rosyjskiem. C u r i o s u m ,  ale dra

matyczne. I jak tyiko wymawiam te dw a w y 
razy „pułkownik żandarmski*, jakiś ostry bó 
ogarnia duszę i od razu przed mojemi oczyma 
przesuwają się straszne obrazy odrywania sy 
na od oszalałej z rozpaczy matki i męża od 
żony i dzieci, które w przerażenm chwytają go 
za ubranie, słyszę płacz matki, żony i dzieci i 
widzę lodowatą postać człowieka w niebiesk;m 
mundurze, z którego szklanych oczu widać, iż 
nigdy nie płakały, na którego ustach zjaw ia 
się charakterystyczny, u nikogo niewidziany 
półuśmiech, mówiący tryumfalnie: „złapałeś się, 
ptaszku*! Słyszę z czyichś piersi rozpaczliw y 
okrzyk: „on niew inny1*!, widzę wstrętną po
stać jakiegoś człowieka, na którego tw arzy w y 
pisany w yraz ,.Azef“ , ściskającego okrwawioną 
ręką rękę człowieka w niebieskim mundurze i 
wołającego: „jak się masz, przyjacielu* .

„K tóż to ten człowiek w niebieskim mun
durze? T o  —  żandarmski pułkownik.

„Tak, ten sam pułkownik żandarmski, 
którego przed 7 0  laty kazał cesarz M iki łaj 
wybrać z pośród najszlachetniejszych i najgo
dniejszych pułkowników wojsk rosyjskich w 
tym celu, aby każdy z nich w gubernii, dokąd 
go wyszlą, był przyjacielem skrzywdzonych, o- 
brońcą uciśnionych, pocieszycielem strapionych 
(sic!), a zarazem bacznym 1 uczciwym stróżem 
obyczajów , dbającym o ich polepszenie. W te 
uy niebieski mundur żandarma nosił pułkownik 
z dumą, patrząc w oczy ludziom otwarcie; w te
dy szli do niego skrzywdzeni i nieszczęśliwi z 
ufnością, wtedy w oczach jego zjaw iały się łzy, 
wtedy gubernator znajdował w nim przyjaciela 
i pomocnika ,

„A  teraz od tego pułkownika żandarme- 
ryi uciekają ze strachem dzieci, uciekają z o d 
razą dorośb, odwracają się gubernatorowie, bo 
każdy wie, ż* dzisiejszy żandarmski pułkownik 
ma tylko jeden cel —  jaknajw ięcej ludzi zgu 
bić donosem, budując na tern sw oją karyerę, 
tylko jedną miarę d la  ogółu —  mieć w szyst
kich w podejrzeniu i tylko jednego przyjacie
la —  Azefa.

„Cóż mogło spow odow ać taką zupełną 
zmianę? I czyż naprawdę obecni pułkow nicy 
żandarmscy to wyrzutki społeczeństwa? Nie, to 
nie w yrzutki, to żniwo posiewu, to w ychow ań- 
cy szkoły.

A  główna przyczyna przeistoczenia się
ówczesnego pułkownika żandarm skiego w dzi
siejszego poiega na tem, iż dawniej wybierano 
ich jako najlepszych z pcśród pułkowników, a 
obecnie werbuje się ich z pośród oficerów  niż
szej rangi, którzy porzucają armię, byle jak 
kolwiek zrobić karyerę, bodaj ż&ndarmską.

„Żandarm ska karyera! O k ro p ry  dzień 1 -go 
w rześnia wykazał w osobie pułkownika Kulab- 
ktj co znaczy żandarmska karyera A  to, czego 
się dowiedziała R osya o Kulabce, nie było ty l
ko zerwaniem maski z niego jednego: w ypadek 
ten tragiczny jest w swojem znaczeniu, ponie
waż uniósł zasłony i pokazał, czcm jest w ogóle 
żandarmska karyera, a rów nocześnie bezwzględ- 
nie orzekł, iż bezpieczeństwo R osyi 1 tronu 
wym aga natychmiastowej reformy „ochrany* 
i że głównym  warunkiem reformy powinno być 
zniszczenie tej żandarmskiej karyery, której 
wykwitem  może być Kułabko, a promotorem 
Azef*.



I FlfiLANOYl.

„ N o w o je  W r e m ia "  d o n osi, ż e  z g o d n ie  z p ro  

je k te m  g e n e ra ł.-g u b e rn a to ra  f in la n d z k ie g o  m a  b y ć  
d o  b iu ro w o ś ć ; ie n s iu  f in la n d z k ie g o , g łó w n y c h  in- 
s ty tu ć y i, z a r z ą d ó w  g u b e rn istłn y ch , a  ta k ż e  na k o le 

jach i  p o c z ta c h  w p r o w a d z o n y  —  ję z y k  ro s y js k i.  O d  

k a n d y d a tó w  n a p o s a d y  b ę d z ie  w y m a g a n a  zn ajo  
m o ść  te g o  p a ń s tw o w e g o  ję z y k a ;  , n ie  n m ie ją c y  p o  

ro s y js k u  t^ędą .m ia n o w a n i n a  p o s a d y  ty lk o  ty m c z a 

so w o .

W  „R u s k . S tó w ie "  z n a jd u je m y  w ia d o m o ś ć , źe  
k a n d y d a to m  n a p o s a d y  w  F in la n d y i ju ż  o b e c n ie  
s ta w ia n e  są  żą d a n ia , k tó r y c h  n ie  p r z e w id u je  ż a d n e  
p ra w o  M ia n o w ic ie  m u szą  o n i s k ła d a ć  p r z y r z e c z e 
n ia, ż e  b ę d ą  p o d le g a ć  p r a w u  z d n ia  17  C z e rw c a  
1910  ro k u  i in n y m  p ra w o m , w y d a n y m  p rz e z  in sty- 

UiCye ro s y js k ie  d la  F in la n d y i.
N o w o ść  p o w y ż s z a  w y w o ła ła  w ie lk ą  s e n s a c y ę  

w  p o lity c z n y c h  s fe r a c h  fin la n d z k ic h . U m ia r k o w a n a  
sta ro fiń s k a  „U u s i S u o m tttar"  z a m ie ś c iła  z  te g o  p o 

w o d u  a rty k u ł, w  k tó ry m  g o r ą c o  p o tę p ia  to  z a r z ą 

d z e n ie  w ła d z  ro sy js k ic h .

Wyjaśnienia Kurłowa.
Jak wiadom o, K arłów  zw rócił się do de

partamentu R ad y Państwa z prośbą o prolon
gow anie mu terminu złożenia wyjaśnień w sw o
jej sprawie W yjaśnienia te zostaną praw do
podobnie złożone około d. 20 kw ietnia.

„R iecz* dow iaduje się już obecnie, jaka 
jest treść tych w yjaśnień i przytacza ją  w o- 
statnim numerze.

ften. K u rłcw  zaczyna od oznajmienia, że 
ani W er:gin, ani Spirydcw icz w  „ochranie" 
pcd czas uroczystości sierpniowych żadnego u- 
dzialu nie brali i ich ta spraw a zupełnie nie 
dotyczy. O dpowiedzialność w ięc spada jedynie 
n a Kulabkę i na niego, Kurlowa.

Kulabkę ocenia K urłow  zupek ie inaczej, 
aniżeli senator Trusiew icz. Nie było żadnych 
danych na uznaoie go za nieodpowiedniego do 
tego stanow iska i dlatego nic było zupełnie mo
w y o usunięciu go. Zresztą —  podkreśla Kur- 
łow — ca!ą karyerę Kulabko zrobił w łaśnie przy 
Trusiew iczu. On to mianował K ulabkę naczel
nikiem „ochrany" kijowskiej i całego rejonu z 
poddaniem jego  w ładzy 8 pułkow ników i 2 g e 
nerałów, kiedy sam Kulabko był w ów czas jesz
cze podpułkownikiem.

Co się tyczy sum, w yasygnow an ych na 
„ochranę", to K urłow  twierdzi, że 300 tys. by
ło przeznaczonych nie tylko n a uroczystości k i
jow skie, ale i na „ochranę* pcdczas podróży 
do Jałty i na różne potrzeby. Z  chw ilą zaś, 
kiedy otrzymał zawiadomienie, źe dym isya jego  
przyjęta, natychmiast złożył ministrowi spraw 
zewnętrznych rachunek z tych pieniędzy, nie 
używ szy ani kopiejki na sw oje potrzeby i w y 
kazaw szy wszystkie najdrobniejsze wydatki.

Zw raca dalej uw agę Kurłow , że ani w 
referacie Trusiewicz-"!, ani w opinii Rńdy Pań
stw a nie sform ułowano tych przestępstw, o któ
re go  oskarżają. Jedyne realne oskarżenie, to 
wykroczenie przeciw ko okólnikowi, który zaka
zuje t. zw. „współpracownikom * brać udział w 
bezpośredniej „ochranie*. Tym czasem  okólnik 
ten został w ydany Jeszcze przez Trusiew icza, 
jako dyrektor?, departamentu p o lic ji i dla K a r
łow a, wiceministra spraw wewnętrznych, kie
rującego tym samym departamentem, me jest 
obow iązujący, jakkolw iek i K urłow  przyznaje 
okólnikowi temu słuszność. Dalej —  jedno z 
dw ojga: albo Kulabko przekroczył okólnik z
własnej inicyatyw y, a w tedy cała w ina spoczy
w a  na nim, albo kazał mu przekroczyć okólnik 
K u rłcw , a w tedy Kulabko jest niew inny O 
w inie zaś obu rów nocześnie niepodobna mówić.

Dowodzi pozatem Kurłow , powołując się 
na św iadków, że o obecności B ogrow a w te
atrze nic zupełnie nie wiedział K iedy się o 
tem dowiedział i kazał B ogrow a usunąć, ten 
na razie skierował się ku w yjściu, a potem 
wrócił i w ykonał zamach. W inę Kuls.cki widzi 
K urłow  w tem, że puściw szy B ogrow a cio te
atru, nie w ydelegow ał nikogo do pilnowa 
niti go.

Całe wyjaśnienie napisane jest w tym to
nie, że K urłow  jest w ogóle czysty, jak  łza.

^ssm m assssssgtssBeiem

P R e W I l i ę t O B J t L S i l J

( Z  pism i od korespondentów).

—  Sprawa E. Jokisza. W y t o c z o n a  p r z e z  p. 
E . Jo k isza  s p r a w a  s ą d o w a  p r z e c iw  d ro w s R o z e n -  
b a u m o w i, b y łe m u  h o n o ro w e m u  sę d z ie m u  p o k o ju  
A .  P a w łu s z k o w o w i,  m ie s z c z a n in o w i C e t r o w i  i in 
n y m  o z ło ż e  n :e  f a łs z y w y c h  ze z n a ń  p r z e d  są d e m  
p o d c z a s  p r o c e s u  p o m ię d z y  E J o k isz e m , a ks. U ru - 
s o w ą — w y z n a c z o n a  z o s ta ła  w  k a m ie n ie c k im  są d z ie  
o k r ę g o w y m  u d z ia łe m  p r z y s ię g ły c h  n a  dz. 20 b. ra

—  S ie ć  w e te r y n a r y jn a  w  p o w  b a łc k lm . W  
m y ś l  u c h w a ł d o r o c z n e g o  z g r o m a d z e n ia  z ie m s k ie g o  
p o w  b a łc k ie g u . z a rz ą d  z ie m s k i o p r a c o w a ł  s ie ć  we
te r y n a r y jn y c h  p o s te ru n k ó w  fe lc z e r s k ic h .  F e lc z e r z y  
z ie m s c y  m a ją  b y ć  u m ie szc ze n i p * z v  n a s tę p u ją c y c h  
g m in a ch : c y b u io w s k ie j ,  k ru tia ń s k ie j, p ie s z c z a ń s k ie j, 
b a k rz a n s k ie j,  k r z y w o je z io r s k ie j ,  w ie lk o -m e c z e tn ia ń -  
s k ie j, tr o ja n o w s k ie j, d a n ilo w s k ie j,  w o r o n k o w s k ie j  
i n e s tc  ick ie j.

—  S k a r g a  na ra d ę  m ie js k ą  N a  je d n e ra  z  o- 
s ta tn ic h  p o s ie d z e ń  ró w ie ń s k ie j  r a d y  m ie jsk ie j p o d 
c za s  r o z p a tr y w a n ia  s p r a w o z d a ń  b u d ż e to w y c h  za  
la ta  u b ie g łe , je d e n  z  ra d n y c h  K lim c z a k  w y s t ą p i ł  z  
o s tr ą  k r y ty k ą  z a r z ą d u  m ie jsk ie g o , w  r e z u lta c ie  d o 
s z ło  d o  o s tr z e js z e j s p r z e c z k i,  p o  k tó re j K lim ć z u k  
w y s z e d ł  z  s a li  p o s ie d z e ń  r a d y  m ie jsk ie j, a  p o  je g o  
w y jś c iu  ra d a  m ie jsk a  p o w z ię ła  u c h w a łę , w y k lu c z a 
ją c ą  K lim c z u k a  n a 3 p o s ie d ze n ia . P r z e c iw k o  tej 
u c h w a le  z ło ż y ł  K lim c z u k  g u b e r n a to r o w i w o ły ń s k ie 
m u  s k a r g ę , p o w o łu ją c  s ię  n a  p r z e p is y  p r a w n e , w e 
d łu g  k tó r y c h  ra d a  m ie jsk a  m a  p r a w o  u s u w a ć  r a d 
n y c h  z  p o s ie d ze ń  z a  n ie s to s o w a n ie  s ię  d o  w y m a g a ń  
p r a w a  i ty lk o  na c z a s  od 3 do 7  dn i. Z a s  u su n ię 
c ie  z  3 ch  p o s ie d ze ń , w o b e c  te  j o  ż e  p o s ie d z e n ia  
o d b y w a ją  s ię  c o  m ie s ią c a , je s t  r ó w n o z n a c z n e  z  nsu- 
n ię c ie m  n a 3 m ie s ią c e  P o z a  te m  K lim C z u k  w  s k a r 
d z e  s w e j  w s p o m in a  o  n ie p r a w n e m  p o s tę p o w a n iu  
ró y fie ń s k ie j r a d y  m ie jsk ie j i  p ro s i g u b e r n a to r a  c  
o  w y z n a c z e n ie  r e w iz y i  z a r z ą d u  m ie js k ie g o  o r a z  o  
w y z n a c z e n ie  j e g o  K lim c z u k a , do sk ła d u  k o m is y i 
r e w id u ją c e j,  o b ie c u ją c , iż  d o s ta r c z y  te j k o m is y i c e n 
n y c h  w s k a z ó w e k .

—  Wysiedlanie żydów ze wsi. W  c ią g u  u b ie 
g łe g o  m ie s ią c a  w  p o w ie c ie  ż y to m ie rs k im  w y s ie d lo 
n o ze  w s i  na m o c y  r o z p o r z ą d z e ń  w ła d z  p o lic y j  
n y c h  146 ro d z in  ż y d o w s k ic h , n ie  m a ją c y c h  prsiv» a 
z a m ie s z k iw a n ia  w  o s a d a c h  w ie js k ic h .

—  S p r a w a  o o s z c z e r s t w o  D u ia  io - g o  b . m . 
z ja z d  s ę d z ió w  p o k o ju  r o z p a t r y w a ł  w  H u m a n iu  s p r a 
w ę  o o s z c z e r s tw o , w y to c z o n ą  prze-? r a d n e g o  m ie j 
s k ie g o  K o w a ls k ie g o  pp. D ą b r o w s k ie m u  i B o d k ie -  
w ic z o w i.  O s z c z e r s tw o  m ia ło  p o le g a ć  n a  tem , że  
p p . D ą b r o w s k i  i B o d k ie w ić z  z a r z u c il i  g ło ś n o  K o - 
v  a lsk ie m u  n a  z e b ra n iu  w y b o r c z e m  d o  b u m a n sk ie j 
r a d y  m ie jsk ie j, iż  p r z e k ła d a ł  o n  g a łk i  z  je d n e j p o *  
ł o w y  u r n y  w y b o r c z e j  d o  d r u g ie j. Z  ze zn a ń  s z e r e  
g n  ś w ia d k ó w  e k a z a ło  s ię , ż e  c h o c ia ż  u d o w o d n ić  
n ie  m o żn a, ż e  K o w a ls k i  p r z e k ła d a ł g a łk i  w y b o r c z e ,  
le c z  fa k t, ż e  z o sta ł on  p r z y ła p a n y  p r z y  u rn ie  w y 
b o r c z e j z  g a łk ą  w  r ę k u , d a w a ł  d o ść  p o d s ta w  <Jo 
r z u c e n ia  W y m ie n io n e g o  w y ż e j  za rz u tu . W o b e c  te
g o  p p . D ą b r o w s k i i B o d k ie W ic z  zo sta li u n ie w in 
n ien i.

—  A u to b u sy  W Humaniu. M ie sz k a n ie c  M ik o
ła jo w a , F . S td ie ln ik o w  c z y m  p rz e d  h u m a ń sk im  za  
rz ą d e m  m ie jsk im  sta ra n ia  "o p o z w o le n ie  m u u t r z y 
m y w a n ia  k o m u n ik a c ji  a u to b u s o w e j w  m ie ś c ie  ora-: 
p o m ię d z y  m ia stem  a d w o r c e m  k o le jo w y m  i Z o - 
f ijó w k ą .

K a l e n d c r z y k .
D ilś  14 ^27) W a le r y a n a .
Jutro 15  (28) O p iek i  Śir . J ó ze fa .

Wschód słofiCn » godz, 4 j». 46 
iSacŁói" s ło ń c a  ti g e d z  7 aa. 10. 
D ia g o ś ć  d n ia  14 m. 24
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Roku 1831- Koi pas Dwernickiego 
kracza granicę austryacką.

prze-

—  0  ra to w n ictw ie . Jutro o godz. 7 w. 
v/ Zw iązku R ów noupraw nienia K obiet Pol
skich (Prorezna 28- m. 3) c-ubędzie się odczyt 
d ra  G rzegorza Stanisławskiego, „O  ratow ni
ctw ie0.

-  W ycieczka sekcyi pedagogicznej W  
niedzielę d. 15 b, tu. przewodnicząca selceyi pe
dagogicznej K ola Kobiet ęrganizuje pieszą w y 
cieczkę-spacer na A skoklow ą M ogiłę i na mest 
łańcuchowy.

Punkt zborny w szko le, p Żukiewiczowej 
(W . W łodzim ierska 4 2 )  o g  1 2  w  południe.

—  W ycieczka kolarska P. T. G. W y
cieczka kolarska członków P. T . G. odbe,d2ie 
się w  niedzielę dn. 15 b. m. na szosę żyto
mierską. Punk; zborny— plac R atuszow y

O d ja z d  o  g o d z in ie  1 0  z  r a n a .

—  Z ż y c ia  tc w a r z y s k ie g e . W  sobotę 
rano ksiądz arcybiskup B tczewski pobłogosła
wił w sw ojej kaplicy pałacowej we Lw ow ie 
związek małżeński między panną Stanisławą 
Argasińską, utalentowaną i wielce cenioną śpic- 
waczką-pieśniarkff, a panem Janem Lubicz C h o y -  
howękim.

—  Nieporozumienie- Niedawno miejscowi 
zw iązkow cy założyli p-zy ul, Puszkińskiej 3 
klub p. n. „O riol* Przed kilku dniami wśród 
członków ow ego klubu nastapił rozłam z  po
wodu różnicy w poglądach na stosow aną w k lu 
bie gospodarkę finansową. Prezesem jego  jest 
makler giełdow y p. J. PruLkiewicz. Część c p j  
zycy jaa  członków klubu zwróciła się do guber
natora ze skargą na radę starostów klubu.

—  Ns Dnieprze. W  ciągu ubiegłej doby 
poziom w ody w Dnićprze pod Kijowem  obni
żył się na 1 wersz. Z  w yspy Truchanow ej 
i Słobódki woda stopniowo ustępuje. Poziom 
w edy w stosunku do przeciętnego najniższego 
wodostanu w ynosił według danych kijowskiego 
okręgu komumkaeyi onegdaj: w Mohylowie —  
6 arsz 1 0  wersz., w Ł ojow ie 5 arsz. 12 '^  
wersz., w K ijow ie 6 arsz. 5 xr.4 wersz , w Kre- 
mieńczugu 6 a r s z , w Ekaterynoslawiu 5 arsz 
3 wersz., w Ateksandrowsku 6 arsz. 9 ^ 2  wersz., 
w Chersoniu 1 arsz. 8 wersz ; na D eśaie pod 
Czernihcwe-m— 7 arsz. wersz.; na Prypeci 
pod M ozyrzcm  5 arsz. 9 ^  wersz.

—  0  p rzep raw ą Komitet tow arzystw a, 
zajm ującego się uporządkowaniem w ysp y Tru- 
chanowej, zw rócił się do gubernatora z przed 
3taw ;.eniem w sp ra w ę  konieczności urządzenia 
normalnej i zapew niającej zupełne bezpieczeń
stwo przepraw y przez rzekę dla mieszkańców 
w ysp y Truchanow ej. Gubernator zaprcponowa! 
prezydentowi miasta rozpatrzyć t ę  sprawę 
na jedneni z  najbliższych posiedzeń r«dv 
miejskiej.

—  W Y P A D E K  N A  K S E S Z C Z A T Y K U .  O n e- 
g d a j w ie c z o r e m  n a  p la c u  C e s a r s k im  z e m d la ła  p r z e 
c h o d z ą c a  u lic ą  k o b ie ta , l ic z ą c a  30 — 35 lat. P o g o to 
w ie  o d w io z ło  ją  w  sta n ie  n ie p r z y to m n y m  d o  s z p i
ta la  A le k s a n d r o w s k ie g o .

—  A N T Y S A N I T A .R N E  P O K O J E  U M E B L O 
W A N E . P o l i c j a  s p is a ła  p ro to k ó ł za  a n ty s a n ita m y  
stan  p o k o jó w  u m e b lo w a n y c h  u rzę d n ik a  S e n c z u k a  
p r z y  ul. M ic b a jło w s k ie j Na 4 P o k o je  te  o p r ó c z  tfego, 
ju k  s ię  o k a z a ło , o tw a rte  z o s ta ły  b e z  w y m a g a n e g o  
p o z w o le n ia .

—  N A P A D  N A  M IE S Z K A N I E . W c z o r a j  w  n o 
c y  d o  m ie s zk a n ia  S te fa n ó w s k ie g o  (S t. N a w o d n ic k a  
76) w ta r g n ę ło  k ilk u  p ija n y c h , k tó r z y  w s z c z ę l i  a w a n - 
;u rę . Z  tru d n o śc ią  u d a ło  s ię  u su n ą ć  a w a n tu rn ik ó w  
z m ie szk a n ia . D w ó c h  z  n ich  - 'u s z c z e n k ę  i Ti u ło je  w - 
s k ie g o  a re sz to w a n o .

—  N I E U D A N A  K R /- E Ż . O n e g d a i d o  
m ie s z k a n ia  R e p in a  (M e źy g o  34) w ta r g n ę li  z ł o 
d z ie je . G d y  o b ła d o w a n i z d o b y c z ą  n ie p r o s z e n i g o 
ś c ie  o p u szcza li, m ie szk a n ie , zo sta li z a u w a ż e n i p rz e z  
p o w r a c a ją c e g o  d o  d o m u  R . Jeden  z e  z ło c z y ń c ó w  
z o sta ł a r e s z t o w a n y — d ru g i z d o ła ł u m k n ąć.

—  N I E S Z C Z Ę Ś L I W E  W Y P A D K I .  W  p o s e s y i 
Nś 0 p r z y  p la c u  R a tu s z o w y m  n a 13 -Ie tn ie go  Jarm o- 
ło w ic z a  s p a d ło  z  d a c h u  d łu to , ra n ią c  g o  w  ra m ię .

W  fa b r y c e  h u fn a li ( G lu b o c z y c a  16) ro b o tn ik  
g is e r  o p a r z y i  so b ie  n o g ę  1 r ę k ę  ro z to p io n y m  m e 
ta lem

W  o b u  w y p a d k a c h  u d z ie li ło  p o m o c y  le k a r 
sk ie j P o g o to w ie .

—  A R E S Z T O W A N I E  B E Z P R A W N Y C H . N a 
G . S o ło m e tic e  p o lfe y a  a r e s z to w a ła  4 ż y d ó w , n ie  
p o s ia d a ją c y c h  p r a w a  z a m ie s z k iw a n ia  w  K ijo w ie .

—  S T A R C I E  N A  R Y N K U  H A L I C K I M  O n e 
g d a j z  ra n a  n a  ry n k u  H O ń -kira  z ła p a n o  n a  k r a d z ie 
ż y  k ie s z o n k o w e j z ło d z ie ja  L . S tu c k ie g o :  P o d c z a s  a- 
resztow ran ia  z ło d z ie ja  n ie ja k i T . H a p o n o w  k r z y k n ą ł 
„ trz y m a j" . Z a  to  to w a r z y s z e  S tu c k ie g o  r z u c i l i  s ię  
n a  m e g o , c h c ą ć  g o  o b ić . I la p o n o w  b r o n ią c  się, w y  
c ią g n ą ł n ó ż  i je d n e g o  z u s p a s tn ik ó w  R y m a rt , r a n ił 
w  s z y ję . R a n n e g o  o d w ie z io n o  d a  s z p ita la .

—  K R A D Z I E Ż E , Z  m ie s zk a n ia  H u r c e w ic z a  
; N e s te r e w s k a  23) sk ra d z io n o  m a sz y n ę  d o  s z y c ia  
N r. 1,147,629. _

—  Z  m ie s z k a n ia  Ł a ż s r y  ( T u r g ie n ie w s k a  65) 
sk ra d z io n o  ro z m a ite  r z e c z y .

—  N u G łu b o c z y c y  z p o d  w o d y  L ić w in c z u k a  
s k ra d z io n o  s k r z y n k ę  m y d ła .

—  P o d o b n y c h  k r a d z ie ż y  d o p u s z c z o n o  się: n a !  
ul F u n d u k le jo w s k ie j z p o d w o d  '  s ta c y i m ie jsk ie j 
P o ł.-Z a c h . k o l. że l., p r z e w o ż ą c e j to w a r y  b iu ra  B u 
k o w iń s k ie g o  i n a  W . W a s y lk o w s k ie j  —  z  p o d w o d y  
f ir m y  G o re n szte in . S p r a w c ó w  o sta tn ich  d w ó c h  
k r a d z ie ż y  G r in c z e n k ę  i 13 -le tn ie g o  M a lin k o w a  a r e 
sz to w a n o .

—  W  d o m u  N r. 36 p r z y  ul. W w ie d e iiu k ie j 
ro b o tn ik  K lim e n k o  d o p u ś c i!  s ię  k r a d z ie ż y  u sw o je j 
g o s o o d y n i T o p o r o w s k ie j .  Z ło d z ie ia  a re s z to w a n e .

—  C I E K A W A  S P R A W A .  W c z o r a j k ijo w s k i 
są d  o k r ę g o w y  z u d z ia łe m  p r z y s ię g ły c h  r o z p o z n a 
w a ł  p r z y  d r z w ia c h  z a m k n ię ty c h  s p r a w ę  b. stu d en ta  
p o lite c h n ik i E .  B a g r a je w a , o s k a rż o n e g o  o  w y m u 
s z a n ie  p ie n ię d z y . J a k  w  sw o im  c z a s ie  d o n o s iliśm y , 
c a  B a g r a je w a  p a d ło  p o d e jr z e n ie , iż  b y ł  a u to re m  
lis tu  a n o n im o w e g o , ja k i  w  m aju  r. z. o trz y m a ł k u 
p ie c  m ie js c o w y  p . S z a n c e r ;  w  l iś c ie  ty m  p o d  g r o 
ź b ą  ś m ie r c i  ż ą d a n o  o d  n ie g o  5 ty s . ru b li, B a g r a je w  
r z e c z y w iś c ie  p r z y s z e d ł  p o  p ie n ią d z e  i z o sta ł a r e 
s z to w a n y  p r z e z  w e z w a n ą  p r z e z  te le fo n  p o lic y ę . 
A r e s z to w a n y  o ś w ia d c z y ł,  iż p r z y b y ł  p o  p ie n ią d ze , 
k tó re  m u  b y ł  w in ie n  p . S za n c e r .

P o  ro z p a ir z e n iu  te j s p r a w y  są d  p r z y s ię g ły c h  
u n ie w in n ił B a g r a je w a .

% S i r !  • w -ir -e .  ,

do ;; o-ej
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P r z e c ię tn a  tcs*. w  d e h y  y j
W le tn i,  p r z e ć , teawp. p o w . w  ci«ffw dtrlsy n  i

Ogólny m su pogody *> R osyi * u*
pod9t»wi« teiegrm su cłów ne^o ObserW ^or^uo 
fizycznego:

O p a d y  n ofoW an o w  c en tru m  i m ie jsc a m i na 
w s ć h c d B e  i w  p o łu d n io w y m  p a s ie  R o l y i  e u ło p e i-  
sk ie j. i  e m p e r a m r a  zb liż o n a  d o  noriTn- na p ółcioć- 
n ym  z a c h o d z ie , n iższ a  a d  n o r m a h le j— w i p ór.ostałt en- 
re jo n a c h  R o sy i.

_ P r z e w id y w a n a  p o g o d a  na d. 14 kwietni-a: co 
k o lw ie k  c ie p le j  w  p a sie  p o łu d n io w y m  R o s y i E u ro  
p e jsP ie j, te m p e ra tu ra  u m ia r k o w a n a  c a  z a c h o d z ie  
i na p ó łn o c n y m  z a c h o d z ie , c h ło d y  n a  w s c h o d z ie , 
c h ło d n a w o  w  p o z o s ta ły c h  re jo n a c h  R o sy i E u ro p ej- 

opady m o ż liw e  m ie jsc a m i n a  c ć  m o cn y  ni z a 
c h o d z ie , ‘-v c en tru m , rut w s c h o d z ie  i n a  p o łu d n io 
w y m  z a c h o d z ie  R o s y i,  te m p e ra tu ra  zmienna w  p o 
z o sta łe j R o sy i.

£ TEATRU l MUZYK).

Zabawa T-ica dobroczynności na wrotiiislcu.

Onegdaj wieczorem na w rotaisku Spor- 
tmg P ałace' odbyła się zapowiedziana • ab&wń, 
z  której dochód zasilił kasę naszego T w a  d o
broczynności. Publiczności zebrało się sporo, 
chociaż organizatorowie zabaw y utyskiw ali, iż 
pogoda i inne p rry.zyr.y  złożyły się na to, 
że ptiblicznośc, tak zaw sze chętnie uczęszcza
jąca na zabaw y przez U w o dobroczynności 
urządzane, me wypełniła tym razem tłuma
mi lokalu Skatin g Rinku. ’

Zabaw a była żywa i wesoła. R.ojno i 
gwarno było na tarze, wesoło i raifo spędzili 
czas ci, co sami rue upraw iając tego sportu 
przypatrywali się tylko dzielnie i zgrabnie wro 
Uującym  psrom . Zgoduie z zapowiedzianym 
programem od były się popisy świetnych pdzeć w 
p ny Cdtile i p. W ejnwajta i Johną Dawldsonn; 
wyścig, do którego stanęło 6 aaiatoró roze
grana została partya Hoctey,' fechtunek na 
szpady z-anych Kijowowi pp. Sala . Nie do
strajał s:ę do ogólnego tonu wytworności i e- 
legaticyi zabawy chyba tylko występ dwu bo
kserów, którzy przez kilka minut tłukli się su 
miennie przed oczami widzów. Piękny ko
rowód z figurami, w którym przyjęło udział 
kilkadziesiąt par. Punktem kulraiaaryinyro z a -  

bawy był „karnawał wenecki* jak  gtofił pto- 
gram. Pizy świetle ogni bengalskich, pło
nących pod. stropem sali, gdy wszyscy jeżdżą 
cy trzymali w ręku lampiony różnokolorowe i 
sypiące snopy iskier brylantowych ognie sztu
czne, sa 'a  miała wygląd jakiejś zaczarowanej 
krainy. Ożywienie nie opuszczało publiczneś i 
do końca zabawy, która przeciągnęła się z n a
cznie za północ.

f‘*K rO-dzit!; Ojś«¥ja<Jć£o;io inu, źe

BitiJfeiyti jftfowiłdft! t-tac\i ^ atearc log  cznej
Dnia 13 (26J k w ie tn ia  19 12  1,

temp. w c d jt  C c i .  
Bsttim-.tt p t i j  O n u  
Siąp. «t-łlga»!n»śćł rt pr&c. 
Kier.iaxyb.wfat (wsatnas.) 
C in a u a . w » d i. xo sv«. ays 
liażć apadów w aau.
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Proces inżynierów wojskowych.
P o s ie d z e n ie  C z w a rtk o w e .

P o  p r z e r w ie  o b ia d o w e j w  d a lsz y m  c iąg u  
tr w a ło  b a d a n ie  ś w ia d k ó w .

G e n .  C  h  3 ł o  s t o  w , o b e ć n y  n a c z e ln ik  in 
ż y n ie r ó w  o k r ę g u  k ijo w s k ie g o  p ro si, a b y  z a d a w a n o  
m u p yta n ia .

O b ro ń c a  k  a p. K  i e  r a n o w  s k  i. P a n  z a 
tw ie r d ź .!  s p r a w o z d a n ie  z b u d o w y  w o d o c ią g u  w  
Z m ie r z y n c e .

Ś w i a d e k .  Ja,
O b r o ń c a .  Spraw /a ta  p o s z ła  g ła d k o ?  
Ś w i a d e k .  N ie z u p e łn ie . B y ł  ja k iś  p ro te st 

z e  S tro n y  jk a p .  J e rm o le n k i w  s p r a w ie  / .n ie k tó ry ch  
ro bó t.

O b r o ń c a .  Jak p an  z  te m  p o s tą p ił?  
Ś w i a d e k .  W y z n a c z y łe m  k o m is y ę  z  ty c h  

s a m y c h  in ż y n ie ró w ; k tó r z y  p r z e d le m  o g lą d a li  r o b o 
ty, i p o le c iłe m  o b e jr z e ć  je  p o w tó rn ie . X c m is y a  to 
/ ro b iła  i .sp isała  p ro to k ó ł. N a le ż e li  <5o  n ie j p u łk . 
Ź e łtu c h in , k a p . Jerm o-ienko i k a p . P o la k c w ,

O b r o  u C s . K o m ite t  g łó w n e g o  z a r z ą d  1 in ży- 
n ie r y i  w c h o d z ił  w  r o z p a trz e n ie  te c h n ic z n e j ks tro n y  
sp r a w o z d a n ia ?

—  O c z y w iś c ie ,  p r z e c ie ż  to  je g o  o b o w ią z e k .
—  J a k a ż  b y ła  o p in ia  k o m ite tu ?
—  W  g łó w n y m  z a rz ą d z ie  n ic  n ie  zm ie n io n o , 

s p r a w o z d a n ie  u zn a n e  z a  d o b r e  i z a tw ie rd z o n o
O b r o ń c a .  C z y  o s o b iś c ie  b y ł  p an  n a  m ie j

sc u  b u d o w y ?
Ś  w .i  a d e k .  O w s z e m , b y łe m  z  g e u . A le k s a n 

d r o w e m . U zn a ł on  m a s z y n y  z a  d o b re , b u d y n e k  z a ś  
z b u d o w a n y  je s t  n ie d b a le .

—  A  Jaki g ru n t z a u w a ż y ł  p an  w  k a n a le , od  
p r o w a d z a ją c y m  w o d ę ?

Ś  w  i a  d e  k. T w a r d y  w a p ie ń , le c z  m ie jsc a m i 
p o p ę k a n y .

—  A  w  r o w a c h ?
—  Z b ita , tw a r d a  g lin a ,
A  d w  p  ; z y  s. K  a ł  a c  z  e  w  s k  i. C z y  to 

p an  z a m ie ś c ił  lis t  o tw a r ty  w  „N o w . W r e m  ".
—  T a k . Z  ro z k a z u  go n . A le k s a n d r o w a  n a p i

sa łe m  z a p r z e c z e n ie  z  p o w o d u  a rty k u łu , w y d r u k o 
w a n e g o  w  „N o w . W r e m ." .

O b t o f t h .  C z y  n ie  z a s ta n o w iły  p a n a  k o s z ty  
a s e n iz a ć y i k o s z a r  w  Ż m ie r z y n c e  p o d c z a s  1905 r  ?

Ś w i a d e k .  O w s z e m , U w e g ę  m o ją  z w r ó c i
ło  to, iż  d o n iesio n o  m i, źe  ż y w n o ś ć  d la  w o js k a  k o 
s z to w a ła  4 tys. ru b li,1 a s e n iz a ć y a  zaś 40 tys. rb . P ó 
źn ie j w y ja ś n iło  się , ż e  b y ła  to  o m y łk a , g d y ż  w  r z e 
c z y w is t o ś c i  ż y w n o ś ć  k o s z to w a ła  400 tys. ru b li. 
W e d łu g  m e g o  ro zu m ie n ia  c y f r a  40,0:0 rb . n ie  b ę 
d z ie  z b y t  w y g ó r o w a n a , je ż e l i  w z ią ć  p od  u w a g ę , iż  
w  r . 1508 a se n iz a ć y a  ty c h  sa m y c h  k o s z a r  k o s z to w a 
ła  13 5 00 r b-> o r a z  to, iż  w  r. 1905 m ie s z k a ło  w  n ich  
a  /a ra z a  w ię c e j  lu d zi; w s z a k  s ta ły  ta m  w ó w c z a s  
b a ta lio n y  r e z e r w o w e .

K  a  p. K i s r  s n o w s k ; .  C z y  w s z y s tk im  
p rz e d s ię b io rc o m  z a p ła c o n o  ju ż  za  r o b o ty  p r z y  b u 
d o w ie  w o d o c ią g u  w  Z m ie r z y n c e ?

S  w  i a  d e k . N ie  w s zy stk im . 
P r z e w o d n i c z ą c y .  D iaC zego ?  
Ś w i a d e k .  G d y ż  m o żn a  s ię  b y ło  s p o d z ie  

w i ć  je s z c z e  p e w n y c h  zm ia n  w  o s ta te c z n y c h  o b l i 
c z e n ia c h .

P o m . p ro k u r a to ra  p o d p u ł k .  J a s n o g ó r 
s k i .  C z y  p an  c z a s e m  n ic  p a m ię ta , ż e  je d n e m u  

i 7. p r z e d s ię b io r c ó w  z a p ła c o n o  je ../ .ćzc p r z e d  u koń - 
I e z e n ie m  b u d o w y  i p rz y te m  o  12 p ro c . w ię c e j ,  niż 
3 b -.lo  u m ó w io n e?

Ś w i a d e k .  T o  m u sia ło  b y ć  c h y b a  p rz e d  
m ia n o w a n ie m  m n ie  n a c z e ln ik ie m  tu te js z e g o  o k r ę g u .

Ś w ia d e k  J K a r m  a z y  n zn a  W e k s le r a  o d  
Jat 12 . D ro b n ie js z y c h  p r z e d s ię b io r c ó w , ja k o  to: 
G ron oana, _ P rw e u s/te jn a , C h o w k in a , S z w a r c m a n a , 
E a łk in d a  i in n y c h  w id y w a ł  n a  l ic y ta c y e c h , le c z  
c z y  to b y ły  o s o b y  p o d s ta w io n e  p r z e z  W e k s le r a ,  te 
g o  p o w ie d z ie ć  n ie  m o że .

M o r d k o  O r t e n b e r g .  Z a  a s e n iz a e y ę  k o 
s z a r  w  W in n ic y  bT ał p o c z ą tk o w o  o d  W e k s le r a  
7 500 rb ,, le c z  n ie  c h c ia ł  p o  tej c e n ie  d o tr z y m a ć  
k o n tra k tu  i d o sta ł o d  W e k s le r a  10 ty s . rb .

O s k a r ż o n y  w  e  k  s  1 e  r. A  te r a z  i le  p an  
b ie r z e ?

—  V»T W in n ic y  o k o ło  1,100 rb . m ie s ię e zn te . 
Ś w ia d e k  H a m m e r s z t e d t  tw ie r d z i ,  iż

w  z a r z ą d z ie  iu ż y n ie r y i ła p ó w e k  m e  d a w a ł
P  o  m. a d w . p r z y s .  W i l e ń s k i .  A  j  

p se u d o n im a c h  w ro d za ju  „ K a r ls b a d " ,  „M a ry e n b a d "  
s ły s z a ł  p an  k ie d y 1?

—  Z n a m  ta k ie  m ia s t o ..
—  A  w  sto su n k u  d o  lu d zi?
— N ig d y  n ie  s ły s z a łe m .
Ś w ia d e k  K o m a r  o  w  c z ę s to  m ia ł s p r a w y  

w  z a r z ą d z ie  in ż y n ie r y i, le c z  S o r o c z y n s k ij  n ig d y  nm  
n a w e t  n ie  w s p o m n ia ł o  ja k ie m k o lw ie k  w y n a g r o 
d z en iu .

P r z e d s ię b io r c a  M a c h  l i n  o p o w ia d a , iż  p e w 
n e g o  ra zu , p r z e c z y t a w s z y  o g ło s z e n ie  o  l ic y ta c y i  
n a  r o b o ty  a s c e n iz a c y jn e  w  k o s z a r a c h  z m itr z y ń s k ic h , 
z ło ż y ł  w  z a rz ą d z ie  d y sta n su  h u m a ń sld e g o  o d p o - 

741,8 j w ie d n ie  p o d a n ie  i w y m ie n io n ą  w  o g ło s z e n iu  su m ę, 
76 ja k o  k a u c y ę . N a c z e ln ik  d y sta n su  p u łk . W in d a  1 
O  j p o d p u łk . K r a w c z u k -  o ś w ia d c z y li ,  że  n ie  d o p u s z c z ą  
3 ’ g o  d o  lic y ta c y i,  p o u ie w a ż  g o  m e  zn a ją  ś w ia d e k  

0,1 z a p r o te s to w a ł. W ó w c z a s  k a z a n o ' m u  w y jś ć  za

*1 t
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d r z w i. P o  d la ż  
b ę d z ie  d o p u s z c z o n y .

W  p rz e d d z ie ń  l ic y ta c y i  p o d p u łk .' K r a w c z u k  
z a w o ła ł  g o  do s ie b ie . P o  f jr z y jśc iu  d o  k a n c e la r y i  
ś w ia d e k  u s ły s z * ł  o d  n ie g o  k ró tk i ro z k a z : „ ju tro  W  
C ytaC ya, a p o ju trze  b e z w a r u n k o w o  z a c z y n a ć  ro b o  
ty!" B y ł  to  w a r u n e k  n ie m o ż liw y  do w y k o n a n ia , 
g d y ż  tr z e b a  b y ło  n a b y ć  b e c z a ł, z e b r a ć  lu d zi i t. p.

Ś w ia d e k  c o fn ą ł o fe r tę  i o d e b r a ł k a u c y ę , d z ię  
k u ją c  B o g u , ż e  s ię  ty ik o  n a  tem  s k o ń c z y ło .

In n ym  r a z e m — o p o w ia d a  ś w ia d e k  —* z ło ż y łe m  
o fe r tę  za  b a rd z o  n i/k ą  cen ę ; zo sta ła  p rz y ję ta . N a 
le ż a ło  sp is a ć  u m o w ę . C z e k a m  ty d zień , d w a , m ie 
s ią c — k o n tra k tu  n ic  z a w ie r a ją . P o  u p ły w ie  4 m ie 
s ię c y  dow iadu je; się, że  w y z n a c z o n o  p o w tó r n ą  li- 
e y u e y ę  w  K ijo w ie . P o je c h a łe m , Z a r a z  p o  p r z y  
b y c iu  na m ie js c e  o d w ie d z ił  m n ie  w  h o te lu  „M etro- 
p o l“ M n ryań czyk j i z a p r o s ił n a  w ie c z ó r  d o  ho telu  
..M zrsy lia ". Z a s ta łe m  fam  W e k s lw n ,  M a ry a ń c z y k a , 
Z y lb e r m a n s  i r- s i tę  k o m p a n ii W e k s le r a ,  k tó rz y  
n a r z u c ili  s ię  r.a ran ie  z a  to j ź e .ta k  ta n io  z g o d z iłe m  
się p r o w a d z ić  r  obu ty  a s c e n iz a c y jn e , ż s  n ic  w y p e ł-  
itię  w a r u n k ó w  k o n trak tu , ż e  s tra c ę  k a u c y ę  i t. p. 
M u sia łe m  się  z g o d z ić  na ic h  n a ta r c z y w e  n a le g a n ia  
i  p o s ta w iłe m  z a m ia st d a w n e j e o n y  4 , 3 o o « b S j . — - 14,800 
ru b li. O b ie c a li  im  z a  io  503 rb . z a  s tra co n e  4 i® «l 
M ąte. W y p ła c e n ie  tej su m y  z a g w a r a n to w a ł ró w - 
n ież n a s tę p n e g o  d n ie  p o d p u łk . K r a w c z u k . T y m 
c za s e m  fcteś z ło ż y ł  o fe rtę  p o 1 n iższ e j c e n ie  i m o ja  
zo sta ła  o d rz u c o n a , h o b ie c a n y c h  510 rb . n ikt nie 
m y ś la ł n a w e t  m i w y p ł a c i ć . . G d y  p o s k a r ż y łe m  się 
na to K r a w c z u k o w i, ten  p o w ie d z ia ł  m i: „ c o  ran ie  to 
o b ch o d zi, trz e b a  b y ło  n ic  z a d a w a ć  się  z  D a-
Lcj ś w ia d e k  s z c z e g ó ło w o  o p o w ia d a  h is to ry ę  u dzia  
łu  je g o  w  s p ó łc e  3 W e k s le r e m  i S o jŁ eretn .

P o m . a d ,v . p rz y s . W i l e ń s k i .  C z y  p an  
w id z i* !  ra c h u n k i w  k s ią ż e c z c e  s k o n fis k o w a n e j u 
W e k s le r a ?

—  W id z ia łe m .
—  C z y  b y ła  tam  p o z y c y a :  „M a ry e n b a d  

1,400 rb .
—  N ie  p a m ię tam .
O b r o ń  c  -a. P r z e c ie  m ó w ił p a n  o  tem  s ę 

dziem u. ś le d c z e m u .
Ś  w  i a d e k. W id z i  p an  sę d z ia  śh .d c z y  z a p i

su je , c o  s ię  m ó w i, a le  za p isu je  s o b ie  p b -s w o je m u , 
po p ra w n ic z e m u , i d la  te g o  w y c h o d z i in a c ze j.

O b r o ń c a .  A  w te d y , w  h o te lu  „M a rsy lia *  
[M a rja ń czy k  n a m a w ia ł p an a  do p e łn ien iu  m a le ń 
k ie g o  fa łs z e r s tw a  za m ia st 4,800 rb . n a p is a ł  pętu 
14,800 r b.

Ś w i a d e k .  J a k ie  fa łs z e r s tw o ?  c o  za  f a ł 
s z e r s tw o ?  B y ła  U Rgjjj lic y ta c y a , to p o s ta w iłe m  n o w ą  
cen ę .

O b r o ń c a -  A>e m y ś l ta k ie g s  o s z p s tw a  p o d 
d a ł p a p u  M a r y a ń c z y k ?

Ś w i a d e k  (o o u rzo a W . C o  tb je st? ' ja k ie  
o s zu stw o ?  T o  n ie  b y ło  w c a le  o s z u stw o , to  b y ła  
n o w a  o f e r t a

P r z e  w  o  l n i ć z  ą  0 y  z w r a c a  u w a g ę  o b ro ń , 
c y , iż w  ten s p o s ó b  n ie  m ożn a k w a lif ik o w a ć  C zy
n ó w  św ia d k u .

A  d w . p  v z y  K  a  ł  s c  z  e  w  s k  i. D lttęzego  
oann p o c z ą tk o w o  jądruór-jidrB .lo p u s z c z e n ią  d o  iic y - 
ta cy i?

Ś w i a d e k .  C z y  j»  w 's ir .?  O  te m  “ re s z tą  
m e w y p a d a  rnóv.';(;.

P  r  7. t  w  o <1 n i c  z  ą  t  y . N ie  je s t  p a ń s k ą  rTt: 
c z ą  s ą d z ić  c o  w y p a d a  lu b  n ie  w y p a d a  m ó w ić . P a n  
p o w in ie n  z e z n a w a ć  z g o d n ie  z su m ie n iem .

Ś w i a d e k .  Ja n ic  n ie  w ie m , ź le  s ię  ty lk o  
w y r a z iłe m .

N a  p y ta n ie  ad  w, p rzy s , K u ł a ć z e  w  s k i e 
g o  ś w ia d e k  o p o w ia d a , iż  p e w n e g o  ra z u  z ło ż y ło  
o fe r ty  n a  p r o w a d z e n ie  ro b ó t a s e n iz a c y jn y c h  w  W in 
n icy  2 p r z e d s ię b io r c ó w . J -d e ti z  n ich  ż ą d a ł 4,630 
rb  , d r u g i— 1,500 rb . P u łk  K r a w c z u k  te le g r a fo w a ł do 
ź a r z ą d u B n ż y n ie r y i,  że  o fe r ta  w s k a z u ją c a  c e n ę  1,500 
rb . je ś t  n ie m o ż liw a , g d y ż  p r z e d s ię b io r c a  n a p e w n o  
(Ue d t r z y m a jk o n t r a k t u ;  p o m im o  to A k im o w  i S o - 
ro czyU sk ij z a tw ie r d z ili  o fe r tę  za  1,500 rb .

O s k a r ż e n i g e a . A  k i m  o  w  i S o ro c z y n s k ij w y  
a śn iaja , iż -w ed ług u s ta w y  o b o w ią z a n i b y li  z a 

tw ie r d z ić  o fe r tę  p o  n a jn iższe j ce n ie .
N a p ro śb ę  a d w . p rzy s . O g o le w c a  p r z e w o d n i

c z ą c y  I z a p y tu je  W e k s le r a ,  Co z n a c z y  w  je g o  n o ta 
tniku  za p is: „ S o r o c z y n s k i j- 2 0 0  rb ." .

W  e  k  s 1 e  r. P o z y c y ę  tę  w p is a ł  D izik , le c z  
jestem " p rz e k o n a n y , że  p ie n ię d z y  ty c h  S o r o c z y n  
sk iem u  n ie  d a ł.

P r z e w o d n i c z ą c y  w zyyiflt D iz ik a , k tó r y  
p o w ta rz a , że  p r z e p is y w a ł  ra ch u n k i z  k a rte k , k tó re  
z n a la z ł  n a  s w o je m  b :u rk u  w  k a n to rz e ,

P r z e w o d n i c z ą c y .  N o tak, to ten  w ię 
k s z y  ra ch u n e k ; a  ten  m a ły ?

—  T e n  p isa łe m , gety o n i ro b ili  o s ta te c z n y  ra  
C hu n ek u K r u g ły ja .  D a li rai ra c h u n k i n a  k a rtk a ch , 
a ja  je  p rz e p is a łe m  i p o d su m o w a łe m .

P r z e w o d n i c z ą c y  (d o  W e k s le r a ) . M oże 
p an  to n am  n a r e s z c ie  w y ja śn i.

W  e  k  s 1 c  r. P o d c z a s  o s ta te c z n e g o  o b ra c h u n  
k u  i ja  i S o jfe r  d a liś m y  m u  s w o je  ra ch u n k i. T o  
b y ł ra c h u n e k  S p jfe ra .

A d w .  p r z y s .  O g o l  o w i e c  tw ie r d z i,  że  
la  b y ł  ra c h u n e k  fik c y jn y , p r z e d s ta w io n y  p r z e z  S o j-  
frira w  ty m  c e lu , a b y  z m n ie js z y ć  w  ten  sp o só b  c z ę ś ć  
zy s k u , p r z y p a d a ją c ą  na w s p ó ln ik a .

£> w la d e k  L i w s z y c  m ó w i, iż  p o m ię d z y  
W e k s le  re m  i S o jfe r e m  p a n o w a ły  n a d er n a p r ę ż o n e  
sto su n k i n a  g r u n c ie  w z a je m n e j k o n k u re n p y i.

Ś w ia d e k  T a n k  i e  1 C y k i  n o  w s k i  t 
d z i, iż  n ie p o io z u m ie n ia  p o m ię d z y  S ojd erem  i. W e k -  
s le r e m  v ry n ik iy  z  p o w o d u  p ie n ię d z y , k tó re  W e k -  
s le r  p o d o b n o  b y ł w in ie n  sw e tn u  b y łs in u  w s p ó ln i
k o w i. S o jfe r  m ó w ił n a w e t, ż e  j e t e l i  n ie  o trzy m a  
ty c h  p ie n ię d z y , p o d a  s k a r g ę  d ó  se n a to ra  G arin a , 
k tó r y  w ó w c z a s  z a c z y n a ł re .w izy ę . P ó źn ie j c ie s z y ł  
się , że  W e k s le r a  o s a d zo n o  w  w ię z ie n iu .

Ś w ia d e k  j a n k i e l  K a c z k a  o p o w ia d a  o 
tem , ja k  p e w n e g o  r a z u  p o d ją ł s ię  p r o w a d z e n ia  r o 
bót a s e n iz a c y jn y c h  w  d y s ta n s ie  h u m a ń sk im . W e k -  
s le r  w ó w c z a s  p r z e p o w ia d a ł m uj ż e  n ie d łu g o  s k o ń 
c z ą  s ię  je g o  ro b o ty . C h yb a, ż e  da  1,002 rb . p u łk . 
K r a w c z u k o w i, ś w ia d e k  n ie  p r z y s ta ł  n a  to  i w k r ó t 
c e  z o sta ł u su n ięty , a  k a u c y ę  je g o  sk o n fis k o w a n o . 
N a stęp n ie  ś w ia d e k  s z c z e g ó ło w o  o p o w ia d a  o  ś r o d 
k a ch , ja k ic h  u ż y w a n o , a b y  zm u sić  go do n ie w y k o 
n an ia  k tó re g o ś  z  w d r u n k ó w  k o n tra k tu , g d y ż  in a c te j  
n ie  m o żn a  g o  b y ło  u su n ą ć.

P o  p rz e s łu c h a n iu  Lu 1 tera , C h a w k in e j i C h a zi- 
na. k tó r y c h  z e z n a n ia  n ić  n o w e g o  d o  s p r a w y  n ie 
w n o s zą , p r z e w o d n ic z ą c y  z ą r z ą d z ił  p r z e r w ę  d o  g o 
d z in y  10  ej z  r a n a  d n ia  w c z o r a js z e g o .

Posiedzenie wczorajsze.
N a  w c z o r a js z e m  p n sie d ze n iu  są d u  o s k a r ż o n y  

W e k s le r  o ś w ia d c z a , iż  w  r. 1905 p o w ie r z o n o  m u 
b e z  k o n tra k tu  ro b o t / a se n iz a c y jn e  w  k o s z a r a c h  10 
p u łk u  s t r z e lc ó w  w  Z m ie r z y n c e  p o  34 rb . 50 knjo. 
P o  5 d n ia ch  ro b o ty  p rz e ic o n sł s ię  ou, że  je s t  to  
in te re s  n a d e r  k o r z y s tn y  i d ia u .g o  z w r ó c i ł  s ię  do 
z a rz ą d u  d y sta n su  z p r o p o z y c ją ,  iż z g a d z a  s ię  p r a 
c o w a ć  p o  17  rb . p ę d  w a ru n k ie m  a b y  z a w a r ‘ o  z 
n im  k o n tra k t m a 5 m ie s ię c y . P o m im o  to  r o b o ty  te 
o tr z y m a ł in n y  p rz e d s ię b io rc a , k tó r y  z a ż ą d a ł p o  32 
rb . je s t  to dowód,- że u ie  m ia ł on  ż a d n y c h  sp e - 
C y a ln y c h  p r z jw i l t ? | ó y  v/ d y sta n s ie .

Ś w ia d e k  G  u r j a u o  w  s k  i tw ie r d z i,  iż  p o 
m ię d z y  S n jle re rn  i W e k  s te re m  o d d a w c a  p a n o w a ły  
z łe  sto su n k i, ta k  ż e  n a w e t z  so b ą  n ie  -ro zm a w ia li. 
O J  je d n e g o  ze  s w y c h  z n a jo m y c h  ś w ia d e k  stysż& ł 
zd an ie , iż  g d y b y  W e k s le r  b y ł  d a ł S o j fe r o w i  700 rb ., 
k tó re  s ta ły  s ię  m ie d z y  n im i k o ś c ią  n ie z g o d y , S n jfe r  
z m ie n iłb y  z u p e łn ie  s w o je  ze zn a n ie .

A d w .  p r z y s ,  L e s z ,  r a d c a  p r a w n y  k ijó w -  
s k ie g o  o k r ę g u  w o je n n e g o  o p o w ia d a , iż  g e n . A k i 
m o w  z a s ię g a ł w  sw o im  c z a s ie  je g o  o p in ii w  s p r a 
w ie  tr e ś c i  k o n tra k tó w , z a w ie r a n y c h  z d o s ta w c a m i 
o p a łu . U rz ę d n ik  S o r o c z y n s k ij  o s tr z e g a ł p rz y ie m  
św ia d k a , iż w  tej s p r a w ie  n a le ż y  b y ć  b a r d z o  o s tr o 
żn y m , g d y ż  w  r a z ie  n a jm n ie jsz e g o  u c h y b ie n iu  lu b  
n ie d o p a trz e n ia  s k a r b  m o że  p o n ie ś ć  z n a c z n e  sz k o  
dy. Tak się  p ó źn ie j o k a z a ło , p r z e d s ię b io r c y  z a w ie 
r a li  k o n tra k ty  nk d rze w o , i  a n tra c y t, p r z y c z e m  d r z e 
w o  z o b o w ią z y w a li  s ię  d o s ta w ia ć  p o n a d e r  u izk ie j 
c e n ie , a n tra c y t  z h ś  p o  z n a c z n ie  w y ż s z e j  o d  c e n y  
r y n k o w e j. N a stę p n ie  z r y w a l i  k o n tra k t n a  d r z e w o , 
a n tr a c y t  za ś  u e s ta w ia li w  d a lsz y m  c ią g u , g d y ż  
p r z y n o s ił im  z n a c z n e  zy s k i.

'■ P ora . a d w .  p  r  z ya. W  i 1 e  ń s k  i. C z y  ra d a  
o k r ę g o w a  m o ż e  zm ie n ić  s w ą  u p rz e d n ią  d e e y z y ę  z.a 
s k u te k  p ró ś b  d o s ta w c ó w ?

Ś w i a d e k .  W  ż a d n y m  r a z ie . M o że  on a  t y l 
k o  z w r ó c ić  s ię  o  to  d o  ra d y  w o je n n e j. N a stę p n ie  na 
p y ta n ia  a d w . p r z y s  O g ó le w c a  ś w ia d e k  n a d e r  p o 
c h le b n ie  c h a r a k te r y z u je  u rz ę d n ik a  K o ro b o w a , k t ó 
r y  z a w s z e  s ta r a ł s ię  b r o n ić  in te re s ó w  sk a rb u , c z e 
g o  ś w ia d e k  n ie  m o ż e  p o w ie d z ie ć  o  p u łk o w n ik u  
K r a w c z u k a .

O s k a r ż o n y  ś o r o c z y n s k i i  s z e r o k o  o p o 
w ia d a  o  d ostaw ach  o p a łu  /dla  zarządu in ż y n ie r y i.  
(ten . A k im o w  p o le c k  m u zaw iado m ić  zarząd dy- 

i s t a n s u 'huRiauskiego, iż z e z w a la  n a  z a w a r c ie  k o n 
tr a k tó w  z  d o s ta w c a m i o p a łu  M a r y a ń c z y k ie m  i S z a -  

! p irą  z w y łą c z e n ie m  w y m ie n ia n e j p rze d te m  w  p o 

d o b n y c h  kontraktach k lau zu li o  ta cz r.e j o d p o w ie 
d z ia ln o ś c i za  d r z e w o  i w ę g ie l  N a m o c y  te j k la u 
zu li, je ż e l i  d o s ta w c a  n ie  d o p e łn ił w a r u n k ó w  k o n 
traktu co  d o  je d n e g o  z tych  a r ty k u łó w , o d p o w ia d a ł 
za z e rw a n ie  c a łe g o  kontraktu.

S o r o c z y n s k ij  n ie  c h c ia ł  p o d p isa ć  te g o  p a p ie 
ru  i p o d p isa ł g o  ty lk o  gen . A k im o w , p om im o , iż 
S o ro e z y n s k 'j  u p r z e d z ił go , że  s k a r b  w s k u te k  te g o  
p o n ie sie  z n a c z n e  stra ty .

Z  p o w o d u  p o w y ż s z e g o  o ś w ia d c z e n ia  S a ro -  
ro ć z y r isk ie g o  p o m ię d z y  nim  i gen . A k im o w e m  w y 
w ią z u je  s ię  o ż y w io n a  w y m ia n a  zd ań , p o c r e m  z e 
zn a je  ś w ia d e k  K u p c z y k .  T w ie r d z i  on, iż w  r 
3905 p r z e ją ł  o d  M a r ja ń c z y k a  d o s ta w ę  d r z e w a  i w ę 
g la  d o  P ło s k ;r o w a  i W in n ic y , le c z  c o  do d r z e w a  
n ie  d o tr z y m a ł w a r u n k ó w  k o n tra k tu  i s tr a c ił  s w ą  
k a u c y ę . W s p ó ln ik ie m  je g o  b y ł w ó w c z a s  W e k s le r .  
Z d a w a ło  im  się, iż  b ę d ą  m o g li d o s ta w ia ć  d r z e w o  
p o n izk ie j Cenie, g d y ż  z a ro b e k  n a w ę g lu  p o k r y je  
s tra ty  na d r z e w ie  i d a  je s z c z e  ja k ie ś  z y s k i. N a stę 
p n ie  je d n a k  m u sia ł z r z e c  s ię  d o s ta w y  d r z e w a  i w  
d a lsz y m  C iągu  d o s ta w ia ł ty lk o  w ę g ie l  le c z  i n a  n im  
s t r a c ił  g d y ż  c e n y  w ę g la  p o s z ły  z n a c z n ie  w  g ó r ę .  
W e k s le r  o p r ó c z  te g o  d o s ta w ia ł n a  w ła s n ą  r ę k ę  
sa m o  d r z e w o  b e z  w ę g ła  do H u m a n ia  i M a ć ik ó w k i.

G e  n. M a ! i  u l s k i .  I ja k ż e  o n  tam  w y c h o  
d z ił  na sw e jz m ?

Ś w i a d e k  T e g o  n ie w ie m
P r z e w o d n i c z ą c y .  M oże nam jśp, W e 

k s le r  ta w y ja śn i?
O s k a r ż o n y  W e k s l e r .  M o g ę  o b ja ś n ić . O tó ż  

K u p c z y k ,  k tó r y  je s t  s p e ć y a lis tą  od  a n tra c y tu , n a m ó 
w i ł  m n ie  n a  tę  d o sta w ę , tw ie r d z ą c , ż e  c h o ć b y ś m y  
s t r a c ili  n a  d r z e w ie , to  z a ro b im y  n a a n tr a c y c ie  ty le , 
że  n ie ty lk o  p o k r y je m y  tam te s tra ty , a le  je s z c z e  s p o 
ro  s c h o w a m y  d o  k ie sz e n i. M ie liś m y  d o s ta r c z a ć  
d r z e w o  p;> zi. i b.: s ły s z a łe m , ż e  w  P ło ś k ir o w ie  m o 
żn a  je  k u p ić  p o  13  —  14 rb.; p o n ie w a ż  tr z e b a  b y ło  
d o sta w ie  600 są żn i ro c z n ie , w ię c  S tr a c ilib y ś m y  n a 
tem  o k o ło  i,8 oo rb . W e d łu g  m o iih  o b lic z e ń  a n tr a 
c y t  d a łb y  n a m  ty le , ż e  p o m im o  to z a r o b il ib y ś m y  
je s z c z e  i,5j?Ś rb . Z g o d z iłe m  s ię . A ż  tu  o k a z u je  
się, ż e  za  d r z e w o  w  P ło ś k ir o w ie  tr z e b a  p ła c ić  2 7—  
30 rb . T o  g r o z i ło  10,000 r b  stra ty . N a p o c z ą te k  
k u p iłe m  20 są żn i p o 27 rb . P ó ź n ie j d o s ta w iłe m  
je s z c z e  145 sążn i, z a  k tó re  p ła c iłe m  p o  30 rb. D a 
le j ju ż n ie  b y łe m  w  stan ie . S tr a c iłe m  n a  tem  3,300 
ru b li  i k a u c y ę  w  su m ie  1,350 rb .

G e n .  M a k  u l s k i .  A  w  H u m a n iu  i M sń - 
k ć w ć e ?

—  T a m  z a ro b iłe m , g d y ż  p ła c o n o  m i p o  22 rb ,
za  są że ń .

P o r u .  a d w .  p r z y s .  R a t n e r  s k ła d a  d o 
ku m en t, d o w o d z ą c y , iż W e s s l e r  d o s ta w ił  o g ó łe m  
165 są ż n i d r z e w a , n ie  za ś  69, ja k  to  p o w ie d z ia n o  
w  rikcie o s k a rże n ia .

P  -  o k  u r a : o r. T o  ty lk o  o m y łk a ,  w  a k c ie  
p rz e p u s z c z o n o  C y frę  , t " .

O b r o ń c a .  Z w r a c a m  u w a g ę , ż e  to  n ie  m o 
g ła  b y ć  o m y łk a , g d y ż  za m ia st 105 w  a k c ie  n a p i
sa n o  69.

O sk arżo n y  W e n s l e r  o ś w ia d c z a , iż m o że  
u d o w o d n ić  d o k u m en ta m i, iż  w  r . s g to  d o s ta w c a  
vz Z m ie rzy n ce  z o b o w ią z a ł s ię  d o s ta w ia ć  d r z e w o  p o  
18 rb . za są że ń , n ie  m ó g ł d o tr z y m a ć  w a r u n k ó w  
kontraktu i z a r z ą d  m u sia ł p o tem  z a k u p y w a ć  d r z e 
w o  sp osobem  g o s p o d a rc z y m , p ła c ą c  p o  36 rb . z a  
są że ń .

N a stęp n ie  z e z n a je  ś w ia d e k  I m e ń ,  k tó r y  
o p o w ia d a  o ro z m a ity c h  s z c z e g ó ła c h  b u d o w y  w o d o 
c ią g u  w  Z m ie r z y n c e .

G e n .  M a k  u l s k i .  P a n  ra z e m  z  B ro d e c k im  
p r o w a d z ił  r o b : t y  z  ra m ie n ia  in ż. T r a p s z y ?

Ś w i a d e k .  T  ak.
G e n .  M a k u l s k i .  C z y  p rz y p o m in a  p an  

so b ie , iż  g d y  B r o d e c k i z ła m a ł n o g ę  i le ż a ł  c h o r y , 
p r z y je c h a ła  k o m is y a  w o js k o w a  na in s p e k c y ę  ro b ó t?

Ś w i a d e k  P r z y p o m in a m  so b ie  to.
G e n .  M a k u l s k i .  P a n  w t e d y  o p r o w a d z a ł  

k o m is y ę  i p o k a z y w a ł ro b o ty , a  p ó ź n ie j  T r a p s z o  na- 
w y m y ś la ł  p a n u  z a  p o p r o w a d z e n ie  C z ło n k ó w  k o m is y i 
n ie  tam , g d z ie  n a le ż a ło , i p o k a z a ł p a n  n ie  to, c o  
b y ło  p o trz e o a ?

Ś w i a d e k  N ie, te g o  n ie  p a m ię ta m . T o  n ie  
ja  o p r o w a d z a łe m .

P o  tem  ze zn a n iu  p r z e w o d n ic z ą c y  o d r o c z y ł  
p o s isd ze R ie  d o  g o d z . 10 ej z ra n a  d n ia  d z is ie jsz e g o .

FtóZWfóCłlALl c a  KIJOWA:
Hotel Continental: pp. V Y ło d zi:n :erz  B a r r i,  

inż., z P e te r s b u r g a ;  Terzy G o ld b e rg , a d w . p r z y s .;  
z P e te r s b ;  S e w e r y n  N o w iń sk i, ob ., z p o w  hu m ., 
S e r g iu s z  d e  V itt, z  H u m an ia ; A le k s a n d e r  W e k -  
szta jn  S o rin , a r t , z C h a rk o w a ; A  le k s a n d e r  F il ip  - 
p o w , rotm ., z  Ł u c k a ;  M ik o ła j Ż u k o w s k i- W o ły ń s k i,  
podp., z E k a te r.;  B a r b a r a  Ż u k o w s k a - W o ły ń s k a ;  
S e r g iu s z  S z e n b e k , le jt., z Ja łty ; G e z a  F a lk ,  z C h a r 
k o w a ; S z y m o n  D w o r z e c k i,  re je n t, z  P e te rs b .;  E r ic h  
S o p o ć k o , in ż., z  K a m ie ń c a ; M ich a ł W y s z e s ła w c e w ,  
ob., z M ińska; L u d w ik  H e n s z e l, d y r  T - w a  a k c ,  
z  Ł o d z i.

Grand-Hotel: p p . Jan in s W a ła c h o w s k a , z
W a r s z a w y ;  E u d o k . F lo r y n d , z  O d e s y ; M a ry a  I w a 
n o w a , z  O d e s y ; Ju ljan  L e w a n d o w s k i,  z  C h a rk o w a ; 
W . D o sie k in , z C h a r k o w a ; W ło d z im ie r z  G o lo w in , 
z K a m ie ń c a ; Jan  v . d e r  M ei, z  M d ś k w y .

Hotel jbranęois: p p . Jan Ę r lic h , z W o r o n e ż a ;  
R o b e r t  S z a n k le n d , z z a g r .;  H e le n a  R o g a le w ic z ;  
A lw in  P e te rs , z  M o sk w y ; M ik o ła j N o w ic k i,  z M o- 
h y lo w a ; P a w e ł  M a r k ó w , z  K is z y n io w a ;  S zy m o n  
K ir i ł ło w , z lzm a iłu ; M ie c z y s ła w  M a tw ie je w s k i, 
7. M o s k w y ; M ik o ła i W in o g r a d ó w , z  M o sk w y ; S z y 
m on  P ile w s k i,  z  L u b ie n ; P io tr  K u lic k i,  z  E łiz a -  
w e tg ra d u .

Hotel Ermitage'. p p . M ik o ła j M o r d w in o w , 
gen ., z  C z e m ; K a ta rz y n a  b u r. K ó n e , z  g u b . C zerń.; 
Jan  A n d r e je w , pułk.', 7. Ż y to m ie rz a ; S e r g iu s z  S it- 
km, k u p ., z M o sk w y ; E lż b ie ta  W ie r e s z e z a g in a ,  z 
W a r s z a w y ;  S te fa n  M o ń c e w ic z , z L ib a w y ;  M ik o ła j 
O s ip o w , ze  Z ły u k i;  M a ry a  O s ip o w a ; M ik o ła j S i e 
m io n ó w , z C h a rk o w a ; O lg a  W o y n o , o b , z  C h a rk .; 

J. B o rg m a n , z  P e te rsb .; U . B e z z ie m ie ln a ja , z P e 
tersb .; A .  G o n C za i, z  gu b . c z e r ń

Hotel Hladyniutca p p . K a z im ie r z  K a m iń sk i, 
7. R o s to w a ; A le k s y  T a r a c z k o w , z  P c łta w y ;  S e r g iu s z  
M a rk ó w , o b , z  K u rs k a ; B . M ic iia jlo w sk i, z  P e te r s  ; 
P io tr  M a k ie je w , p o d p ., z D u b n a; N . S w is t r n o w ;  
O lg a  F io d o r o w a , z  P e te rs b u rg a ; A le k s a n d e r  J e fr e 
m ó w , z  C z e rn ih o w a ; F e lik s  K le C z e w s k i,  z  G łu c h o  
w a ; P a w e ł  K a n ie w s k i, d u C h o w n y ; N a d z ie ja  .Pod
g ó rs k a , z Ł u c k a ;  W ło d z im ie r z  A lf io r o w , z D u b n a ; 
S ta n is ła w  W e lg o m o n d o w ic z , z  R y b n ic y ;  Jan  S : e r -  
p u to w sk i, p u łk ., z W ła d y k a u k .;  P a w e ł  B o r o w k b w , 
n aćz. p o c zt, te ł., z P e te rs b u rg a : Jan  S ie m io n ó w , 
z  P e t e r s b ; Ł .  Z a b o tin , ob  , z  H a jsy n a ; W ło d z im ie r z  
P o d g ó rsk i, z Ł u c k a ;  L u d w ik  W o łs z c z a n , d y r . cu k r.; 

Ja n  C h a rito n o w , z  O d e s y ; A l e k s y  S im ir ie n k o , ob.; 
B  K a s z y n e r , z C ze rń .; P a w e ł  Z a b ie łło ,  z C h a r k ; 
N in a  K a fa le jk in a , z  A s tr a c h .

Hotel Francuski: p p . A le k s a n d e r  A r is to w , 
p u łk ., z W a s y lk .;  W ło d z im ie r z  K u r ó w , k u p  , z  C h a rk .; 
W a c ła w  M o r a c z e w sk i, le k a r z , /. K a r ls b a d u ; B , C o- 
d ik o w , d y r . b an ., z H o m la; J. F r id b e r g , k u p ., z g. 
- ło lt ; A le k s a n d e r  P o k ro w s k i, inż.; A le k s a n d e r  
B ek m a n , w o j., z M osk.; Józef M a lin o w sk i, W o j , 
r. M os.; F e lik s  W ig ó r a ,  ob., z g . k ijó w .; K o n s ta n ty  
Jeriom in, z  M o sk w y ; K le m e n s  S a w ic k i ,  z  B ia ł.  C  ; 
ja k ó b  P o k to w s k i, o b , z  p o w . w a ś y l k ; M ik o ła j W y- 
g ra n , g e n , z  g . b e s a r a b -

Hotel Uniuersal: p p . S r .  G u r a r j ,  z K r z e  
m ień ca ; A le k s a n d e r  D r o w a n o w s k i, z  H u m ; A l e 
k sa n d e r  W a lfe ld ,  7. O d e s y ; L e o p o ld  -S iedlecki, 
z M iro n ó w k i; M. K le in , z P e te rs b .; F r a n c is z e k  
F ró łic b , z  A le k s a n d r o w a ; L . W o ło w ic z ,  z K u r s k a ;  
M, S z w a r c s z ta jn , z  O d e s y .

Hotel Rosya: p p . M ich ał K ie m ę c k i;  W . P o - 
p o w , z  M o tk w y ; A le k s a n d e r  K a r a c z k o w s k i;  E u g e 
n iusz S iw in d t ,  z  B e r d .;  M u staf S e z a w a r  O g ły ,  
z K a n to w a ; M ik o ła j S a td lk o w , k u p ,  z M o sk w y ; 
S z y m o n  D z ie w a n o w s k i, o b ,  z P ło s k ir e w a ;  M a ry a n  
B o r e c k i,  z B e r d y c z o w a ;  S e r g iu s z  Z ilin , z M ostow y; 
W . fcL w ed ow , k u p ., z gu b . c z e rń .; W . O s ta p c n k o -  
w a ; Jan S o k o ło w , inż., z M o s k w y ; W in c e n t y  K o 
z iń sk i, ob., z e  S tr y ż ó w k i;  A n n a  K w a s t ;  K ła u d y a  
J ery ch o ń sk a ; W ło d z im ie r z  K w u st; M ik o ła j W o jc ie -  
c h o w ic z , le k a r z , z S u d m in a; W o jc ie c h  Z a m iiń s k i,  
z M o h y lo w a ; K a r o l  S z w a js g u t, fa b r ,, z e  R ż y -  
sz c z o w a .

(Od korespondentów wtaonych i  Aęcncyi Pe- 
tersburtidaj)

Spraw a hr Roitikfera-

W arszaw a (AF). D w aj św iadkowie zezna
ją , iż widzieli R onikiera w Lublinie wledy, 
g d y  w edług a k tu  oskarżenia miał o n  s ię  znaj
dow ać w W arszawie.
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Wojna w łoskc-turecka.
Konstantynopol (AP). Sześć statków w ło

skich stoi na kotw icy w zatoce Mudros na
Lemnosie.

Konstantynopol (AP). D otychczas nie 
przyjęto żadnej decyzyi w sprawie otw arcia 
D ardaaelów , Porta jednakże ośw iadczyła goto 
wość bezzwłocznego otw arcia zatoki o ile flota 
wioska odpłynie tak daleko od Dardanelów , iż 
nie będzie mogła stanowić dla nieb bezpośred 
niej groźby,

Petersburg (AP). W  nocie okólnikowej
z dn. 26 marca rząd oiomański zawiadomił
ambasadę rosyjską w Konstantynopolu dla z a 
komunikowania zainteresowanym  przedsiębior
stwom, iż statki przewożące pocztę, będą mia
ły pierwszeństwo podczas przejścia przez Dar- 
danele, przyczeni statki mające w yładow ać 
pocztę w Konstantynopolu będą przepuszczane 
przez cieśninę przed innymi statkami poczto
wym i. Rozporządzenie pow yższe oczywiście 
przed otwarciem  zatoki stosow ane być nie 
może.

Petersburg ( W ł). Do „BIrż W iedom  * 
donoszą z K onstantynopola, iż Porta dotąd nie 
pow zięła żadnej decyzyi w sprawie propozycyi 
R osyi otwarcia Dardanelów dla statków han
dlowych. K w estya  ta jest jeszcze rozważana 
w radzie ministrów, jednakże niema wielkiej 
nadziei pą szybkie je j załatwienie.

Konstantynopol (Wł.). W  pobliżu Lemno- 
su skoncentrow ana jest obecnie silna eskadra 
włoska.

Konstantynopol (W ł ). W  stolicy Turcyi 
koncentracya wojsk ausiryackich na granicy 
Jandżaku N owobazarskiego budzi silne zaniepo
kojenie, które wzm ogło się jeszcze z powodu 
nagłego wyjazdu ambasadora austriackiego do 
■’ mania. Donoszą, iż przed sw ym  wyjazdem 

ambasador austryacki konferował długo z am
basadorem rosyjskim  Giersem.

Petersburg (Wł.). Do „Birż. W iedom .8 
donoszą z Konstantynopola, iż turecki statek 
w ojenny, w yław iający miny pływ ające w Dar- 
daneiacb, natknął się na minę i w yleciał w p o
wietrze.

Z sejm u pruskiego-
Berlin (AP). Sejm  krajow y. Podczas roz

w ażania preliminarza ministerstwa spraw w e
w nętrznych sccyalista LieblCnecht w nader o- 
sirych słowach w yrażał s it  o R osyi i ganił 
N.em cy za nadmierną czułość w stosunkach r o 
syjsko-niemieckich. Liebknecbt nazwał R osyę 
najbardziej barbarzyńskiem i godnem pogardy 
państwem w Europie („Z a  wyjątkiem  P ru s"—  
dodaje sbcyalista Sehtrebel). Prezes naw ołuje 
obydwóch do porządku, przyczein Liebknechto- 
w i czyni uw agę za u bliżen e zaprzyjaźnione
mu z Niemcami państwu. Mibister Łpruw w e
w nętrznych występuje z energicznym  protestem 
w imieniu rządu pruskiego („i rosyjskiego8 —  
krzyczą socyaliścii przeciwko słowom Liebknech- 
ta. Minister w yraża głęboki żal z powodu moż
liw ości podobnych wystąpień w jednym  z par
lam entów niemieckich. (Ożyw ione w yrazy  u- 
znarra na wszystkich Jawach. Hałas na ławach 
socyakstćw . O krzyki prawicy: „precz Lich-
knecht").

z  parlamentu memióckiego.
Berlin (AP). Parlam ent R zeszy. Leader

centrum w imieniu partyi centrum wnosi de
k lara cję  w sprawie pojedynku, skierowaną prre- 
ciwko ministrowi wojny. Poaadowsky w mo
wie, pośw ięconej wojskowym  projektom prawa, 
oznajmia, iż Francya nie może zapomnieć, że 
Niemcy przyw róciły daw ną niemiecką granicę, 
a ADglia widzi, jak kupiec niemiecki przecina 
drogi handlowe, na które spoglądała ona, jako 
na sw ój monopol. Obie te okoliczności w yw o 
łały  p tw o e  niezadowolenie. Spraw a Maroka 
zjednoczyła dwie daw ne przeciwniczki —  Fran- 
cyę i A nglię. O becnie do tego duetu przyłą
czyła się R osya, która w ciągu najmniej pói 
wieku była spokojnym  przyjacielem  Niemiec. 
N ależy obecnie zastanowić się nad tem, czy 
Niemcy dostatecznie są uzbrojone na ir.kie u- 
stosunkowante sił. Niemcy są narodem lubią
cym  spokój, postąpią jednakże słusznie, gdy, 
zaprzestaw szy zbytecznych zapewnień pokojo
wych, będą spokojnie i z ufnością spoglądać w 
przyszłość. W ojskow e projekty praw a zostały 
przekazane kom isyi budżetowej, gdzie przyjęcie 
ich zostało zapew nione. Projekt praw a o w y 
szukanie funduszów na pokrycie w ydatków, 
w yw ołanycn projektami praw a, został przekaza
ny specyalnej komisyi.

M anlfestanye w  Berlinie.
Berlin (Wł.). W czoraj w różnych częś

ciach miasta odbyły się liczne m ityngi soc.-de
m okratyczne, protestujące przeciw ko nowym, 
uzbrojeniom armii i floty.

Wybory w  Wiedniu
WiiCdoń (AP). Podczas ściślejszych w ybo

rów  do rady gminnej w czwartej kuryi j rze- 
szło 7 chrześcijańskich socjalistów , 3 k o c . - de 
mokratów i 1 z niemieckiej partyi liberalnej. 
Podczas agitacyi agitator socyalistów  chrze
ścijańskich dw a razy strzelał do agitatorów 
soc.-dem okratów Aresztow ano go.

Zabalotow any został przyw ódca so c ja li
stów chrześcijańskich Bieloblawek.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn (AP). Izba gmin. O dpowiadając 

na interpelację wice-sekretarz stanu Aucland 
oznajmił, iż W iochy i T u rcya przesiały swoje 
odpowiedzi na propozycyę pośrednictwa mo
carstw, odpowiedzi te wszakże nie zostały je
szcze rozpatrzeń*'.

Z Tybsłu
Sinrfa (AP). Do Kalim pongu przybył ty 

betański goniec od dalaj-lam y, donosząc, iż 
chińczycy zostali odparci do przedmieścia Lha- 
ssy. W edług słów  gońca układy odbyw ają się 
za pośrednictwem mieszkańców Nepalu i na 
czetnika organizaeyi muzułmańskiej. Mimo to 
chińczycy wahają się, czy przyjąć propozycę 
tybetaćczyków , dotyczącą przepuszczenia ich do 
Sy-C zuania pod warunkiem, że chińczycy od
dadzą broń. G oniec ddaj-lam y drwi z w iado
mości chińskich z Siantsy o niepowodzeniach 
tybetańczykó w.

Sfmla (AU). 3000 tub jlców  z doliny Bbo- 
ze zajęło miksto M atur, niszcżąc rynki i af- 
gański posterunek w ojskow y. Gubernator roz
proszył tubylców, ci jednakże połączyli się 
znowu i oblegali gubernatora.

Zebranie organizacyjne.
Paryż (AP). O dbyło się pierwsze zebra

nie organizacyjne T ow arzystw a „Socićtć d ’ć- 
tude8 transperskiej kolei żelaznej. Do T o w a 
rzystw a należą grupy francuska, rosyjska i a n 
gielska, które są reprezentow ane w zarządzie 
na jednakow ych podstawach.

W Maroku
Tanger (AF). T abor Szeryfa, liczący 175 

ludzi, który znajdow ał się w A rh łu a  pod do
wództwem kapitana V ary, zbiegł z orężem i 
końmi w kierunku północnym.

2 Persyi
Tabrys (AP). Generał-gubernator otrzy 

mał telegram od Sepechdara z rozkazem, iżby 
wobec rozgromienia przez szachsew enów Udżu 
rudu, Meszkinu i Ardebilu zarządzone zostały 
środki w celu zapobieżenia rabunkom zapomo- 
cą w ysłania ekspedycyi kąrnej.

Szudźa-ud Daculeb, nie mając broni, n a
bój iw  i pieniędzy i nie pragnąć brać na sie 
bie odpowiedzialności za ucieczkę przywódców 
szachssweńskich z Teheranu, prosił Sepechdara, 
aby jaknajprędzej objął zarząd Azerbejdżanu.

Tabrys (AP). Przywieziono tu rozbójnika 
ardebilskicgo Junusa, który zabił 9 łudzi. W  
tych dniach zostauie cn stracony.

T ab rys (AP) Aresztow ano w spółtow arzy
sza Sittar-chan a, Bazara-baszę, u którego zna
leziono zapas broni i nabojów.

Tabrys (AP) M inisterstwo w ojny zainter- 
pelowalo władze miejscowe o liczebności per
skich i rosyjskich oddziałów wojskowych w 
Tabrysie.

Tabrys (AP). Gubernator karadżadaski 
doniósł, iż szzchseweni z płcmicnia Cbadżari 
rozpoczęli grabieże i rozboje. W  tych dniach 
napadli oni na plemię szamelu, zabijając i ra
niąc kilka osób, Przestraszeni mieszkańcy ucie
kają do A ngsru.

Tabrys (AP). Gsnerał-guheruator otrzy
mał telegram cd musztechidów ‘ uedżewskieb, 
naw ołujący ludność, do przerwania waśni, k tó
re spow odow ały wkroczenie wojsk cudzoziem
skich. do poparcia rządu w walce z anarchią 
i dodania mu siły drogą jednoczenia się muzuł
manów.

T ab rys (AP). W  dniu 9 ym kwietnia do 
Zer.dżanu wkroczył oddział rządow y pod do
wództwem  w spółtow arzysza Jefrema-seida K a
rin; a.

Tabrys (AP). W edług pogłosek szachse- 
weni sprzedają sw e stada i kupują broń, przy
wożoną jakoby częściami z Rosyi,

Tabrys (AP) Zbiegły  z Teheranu szach- 
sewcu Kito przybył do sw ego koczowiska. O- 
czekiwani są pozostali szachseweni.

Choia (AP). Dżabie-basza w yjechał z Mo- 
wani do Suhluzu. Na śpotkaniejego z Soudżbu- 
laku w yjechał konsul turecki,

Choja (AP). W  okręgu sulduzskim turey 
w ydali dodatkowe praw a o podatkach. W ojska 
ulokowane w  tamtej okolicy ściągane są do 
osady Nagate.

UrWa (AP). Kurdowie napadli na osadę 
syryjską A n gar i straciw szy 2 rannych zbiegli 
w  góry.

W izyta niemiecka.
Berlin (AP). Eskadra niemiecka, złożona 

z opancerzonego krążownika, „M okkę8 i dwóch 
małych krążowników zawita w czerwcu za 
pozwoleniem cesarza do N ew -Yorku.

Niepokojące w ieści.
Petersburg (W J). W czorajsza ranna pra

sa b e r liń s k a  podała sensacyjną wiadom ość o 
ukazaniu się floty czarnomorskiej u w ejścia do 
Fosforu.

Petersburg (Wł.). Arm ia bułgarska w zu- 
pełnem pogotowiu bojowem oczekuje sygnału 
z R o s ji, aby wtargnąć do posiadłości tu 
reckich.

Fetersfcurg (Wł,). Rząd lumuński pośpie
sznie mobilizuje tizy  korpusy armii.

Petersburg (Wł.). W Konstantynopolu 
krążą uporczywe pogłoski, iż rząd rosyjski w y
syła w ojska na K aukaz,

Petersburg (W l). Pom iędzy R osyą i W ło
chami opracowany zosta! plan wspólnej akeyi, 
dotyczącej Macedonii,

Petersburg (Wł.). F lo ta .rosyjska porozu
miewa się zapomocą radtolelegrainów z esksclrą 
włoską na morzu Egejśkiem.

P etersbu rg (W ł). Z  powodu sensacyjnych 
pogłosek, podanych przez prasę berlińską, ko
respondent pism rosyjskich rozm awiał z pew 
nym w yższym  oficerem niemieckim, który za
przeczy! wszystkim  pogłoskom o ruchachjj wojsk 
rosyjskich oraz floty. Zaprzeczają rów nież mo- 
bilizacyi armii państw bałkańskich.

Ustąpienie SuchomlJnowa.
Petersburg (W ł). M inister wojny Su- 

cbomlinow wskutek choroby sw ej'm ałżon ki za
komunikował swemu najbliższemu otoczeniu o 
swym  zam iarze podania się do dymisyi. O bo
wiązki m ioiitra w ojny ma objąć wiceminister 
wojny gen. Poliwanow.

Nustii/iacye i dymisye.
Petersburg (WS.) Zostają mianowani: sę- 

dz a pokoju okręgu radom yskiego B ondyriew —  
członkiem sądu nieżjńskiego, sędzia pokoju o- 
kręgu olgopolskiego Gonczarenko j—  członkiem 
vądu starodubskkgo, administrator apanaży ki
jowskiego okręgu B ako— rewidentem tegoż o- 
ki-.gu. Zostają uwolnieni: członek motrjlow-
sk ego sądu okręgow ego Podrewski, sędzia po- 
k -ju okręgu Winnickiego książę Rakiję w.

Petersburg (Wł.) NnczeJnik kijowskiego 
wydziału żaodarm eryi kolei Poł -Zach. De-Ran- 
m urt m ianowany został pomocnikiem naczelni
ka miasta M oskwy.

W ypadek na Wcłdze.
'ł iŻny-'i0W 0gród (AP). Onegdaj w nocy 

c a  W aldze w pobliżu wsi „G orcdtec8 zderzyły 
się dw a parostatki pisażerskie tow, „Sam ołet8 
.K au k az8 i .M erkury O ba statki uległy po
ważnym  uszkodzeniom. O har w ludziach niema.

Różne.
Sofia (AP). Przybył tutaj Roussel, uro

czyście spotykany na dworcu.
Belgrad (AP). Po uroczysteni pożegnaniu 

prezes paryskiej rady miejskiej odjechał do 
Sofii.

Rostów  nad Donem (AP). Buchalter ro- 
stowskiej filii kasy państwowej Nikołajew, któ
ry  zdefraudował 150,000 rb. pieniędzy rządo
wych, zjawił się sam u sędziego śledczego, pie
niędzy jedr.ak nie zwrócił i nie chciał wskazać, 
gozie się one znajdują.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Dama Państwowa.
Posiedzenie z dnia 13 go kwi&tnSa.

Przew odniczy Eodsianko.
Zdanow  w nagłej deklaracyi zw raca uw a

gę Dumy Państwowi j, iż wśród ziemian i wio 
ścian panuje wątpliw ość, czy zasiew ać zboża

jare. W ątpliw ość tę wywołały pesym istyczne 
przepowiednie profesora Gribojedowa, który do
wodził, iż R osyę vr roku bieżącym nawiedzi 
nieurodzaj. Przypom inając, iż w  roku 1909 
przepowiednie G ribojedow a nie sprawdziły się 
i R osya zamiast przepowiedzianego nieurodzaju 
n iala w spaniały urodzaj, m ówca uważa za ko
nieczne oświadczyć wszystkim obywatelom, 
działaczom bankowym  i eksporterom, aby nie 
dowierzali przepowiedniom Gribojedowa. Niech 
rolnicy zasiew ają pola, rząd zaś wszystkim  u- 
czonym, przepowiadającym  mylnie, powinien 
przynajmniej w ciągu lat pięciu zabronić ogła
szania now ych przepowiedni.

Na podstawie referatu Kowalewskiego zo
staje przyjęty projekt praw a o wyasygnowaniu 
do rozporządzenia m inisterslw uTośw iatyjkredy
tu dodatkowego w kwocie 3 milionów rubli na 
szkoły początkowe i inne potrzeby, zw iązane z 
wprowadzeniem  nauczania powszechnego.

Przyjęto preliminarze: departamentu cel
nego określony na sumę 10,601,336 rb .— stra
ży nadgranicznej— w ysokości 14,918,531 rb., 
departamentu kolejow ego zw yczajn y— 14,976 394 
rb. i nadzw yczajny 1,965,742 rb,

W  dalszym ciągu Duma przechodzi do 
rozważania preliminarza wydziału kredytow ego 
wysokości 23,028,827 rb.

Po mowie referenta Brgardci przemawiał 
duchowny Lebiedlew^ dom agający się większych 
udogodnień dla włościan nabyw ających ziemię 
za pośrednictwem banku włościańskiego dla 
w spólnego władania. " '

NastępnieFzabierali;'głos'‘ Gulkin, popiera
jący wniosek Lebiediewa i Lerche w sprawie 
udzielenia ziemstwom^pożyczek na roboty d ro 
gow e.

Minister skarbu, odpowiadając poprze
dnim mówcom, twierdzi, że bank włościański 
me faworyzuje żadnej' z kategoryi nabywców 
ziemi-włościan, działając zgodnie z ustawą 
W  kw csfyi wniosku Lerche’go— minister zw ra 
ca uw agę,'^że rząd’J[opracował już projekt no
wej ustawy drogow ej, która przewiduje w y a sy 
gnowanie miejscowym  organom samorządu 
niemniej 6,500,000 rb. rocznie na roboty dro
gow e.

Po mowie J Berezow skiego i Lerchego 
preliminarz uchwalono.

Na porządku dziennym rozw ażacie preli 
rainarza ministerstwa ^spraw zagranicznych. 
W loży ministrów znajdują ’  się?; prezes rady 
ministrów, ministrowie: spraw zagranicznych,
handlu i wielu wice-m inistrów. Loże: prasy,
ciała dyplom atycznego, miejsca posłów^do R a 
dy Państwa, senatorów i dla publiczności—  
przepełnione.

Krupienskij referuje preliminarz określo
ny na sumę 6,569,190 rb. i w imieniu komisyi 
budżetowej w ypowiada życzenie, j. by rząd zre
organizow ał konsulaty rosyjskie za granicą, 
założył akademię wschodnią i jaknajrychlej o- 
kreślił udział|Finlandyi w wydatkach minister
stwa spraw zagranicznych.

MinisterJ  spraw zagranicznych: Pano
wie posłowie do Dum y Państwowej. Będąc 
poinformowany^ o życzeniach komisyi [budżeto
wej, dotyczących ministerstwa spraw zagrani
cznych, chcę na tem miejscu oświadczyć, że 
ministerstwo^uczyni wszystko, ażc-by je  uwzglę- 
driić. W obec [żyw ego zainteresowania, u jaw 
nionego przez rosyjską opinię społeczną w 
kwestyąch polityki zewnętrznej, uznałem za 
swój obowiązek uzyskać pozw olenie Jego C e 
sarskiej M ości poinformować panów o obecnej 
sy tu acji politycznej.

Punkt oparcia polityki naszej pokojowej 
nienaruszalnie stanowi sojusz zj F ra n cją . Przez 
czas sw ego długoletniego istnienia sojusz ten 
zdążył już^dowieśćj^że stanowiąc"]]'punkt opar
cia państw sprzym ierzonych, nie ma on na celu 
zamiarów zaborczych, skierowanych przeciwko 
komukolwiek, lecz przeciwnie bezkrytycznie 
wspófdźiała zachowaniu pokoju ogólnego. W  
ciągu u biegiegoflata  z życzliw ą |fu w agą śledzi
liśmy za przebiegiem  rokowań pomiędzy naszą 
sojuszniczką a Niemcami w sprawie Maroka i 
z?zadow oleniem ćw italiśm y pokojow y w ynik ro
kowań, które nie były w  swoim czasie pozb?a- 
wione pewnej ostrości tonu.

W  przekonaniu, że przymierze nasze 
z Francyą nie jest obliczone [tylko na w ypadek 
nadzw yczajnych okoliczności, lecz f rów nież p o
winno ujawniać w czasie pokoju swe pożytecz
ne znaczenie, uważaliśm y za konieczne pozo
stawać z naszymi sprzymierzeńcami w stałym  
kontakciejjfw e* wszystkich^[kwertyach polityki 
zewnętrznej.

[Jednomyślność pomiędzy nami ułatwia 
każdej stronie urzeczywistnienie ~wych zamie
rzeń zgodnie z pożytkiem ogólnym  i tenden cja 
mi pokojowem i, któremi ^kierują’Jsię ? R osya 
; Francya.

Z  pozw olenia N ajw yższego przy pierwszej 
m ożności'udałem  ja ię jd o  Paryża, ażebyj naw ią
zać stosunki osobiste z francuskimi mężami 
stanu

Z  zadowoleniem  stwierdzić mogę, że wśród 
francuskich kół kierow niczych znalazłem takie 
same uczucie przywiązania do w^oróbowanego 
już sojuszu , i takie same dążenie [[wyzyskać przy 
mierze to dla dobra obu stron 1 pokoju ogólno 
europejskiego.

Mój popfzednik miał możność wskazać 
z tej trybuny na dokonany w y cią g u  lat ostat
nich zw rot w  stosunkach naszych z Anglią.

Na innem miejscu dotknę tej dziedziny, 
w której plony umowy z r. 1907 najbardziej 
są widoezn*; j ‘ednak niehnogę niejw skazać tu, że 
ufność wzajem na i współczucie nie ograniczają 
się jeno sferami rządząecmi obu krajów, lecz 
mają podkład znacznie głębszy.

O  tem łatw o było przekonać się w czasie 
w izyty naszych przedstawicieli w A nglii, jak 
rów nież w czasie niedawnego pobytu w  Rosyi 
gości angielskich.

Co do sąsiedniego ccsa. stw a niemieckie
go — - stale zachowujem y starą przyjaźń i do 
b ic stosunki sąsiedzkie, które szczerze cenimy 
w przekonaniu, że i strona niemiecka Ocenia je 
jednakowo z nami.

T o  przekonanie me wzmocniło się podczas 
spotkania Najjaśniejszego Pana z cesarzem W il- 
helmem w Potsdamie, gdzie został stwierdzony 
brak Sprzeczności interesów naszych na Blizkim 
i Średnim W schodzie z interesami Niemiec.

W  ostatnich czasach z powodu podróży 
angielskiego ministra do Berlina opinia społecz 
na zw róciła uw agę na^pogłeski o rokowaniach 
częstych pomiędzy rządami A n glii i Niemiec. 
W obec przed chwilą wskazanego naszego sto
sunku do obu wspomnianych mocarstw— może
my tylko powitać wszelkie Usiłowanie usunięcia 
ich naprężonych stosunków.

PozateiE, mamy podstawę do przypusz
czenia, że gdyby pomiędzy A n glią  a Niemcami 
dało się wynaleźć grunt^dla załatwienia niektó
rych żywotnyćh dla nich kwestyi, nie stałoby

się to ze szkodą stosunków naszych przyjaznych 
z obu temi mocarstwami.

Nasze stosunki z W łocham i od czasu o d 
wiedzin przez N ajjaśniejszego Pana króla W i 
która Emanuela w R aconiggi— rozw inęły się 
i wzmocniły.

T rw ałość tych stosunków gwarantuje prze- 
dewszystkiem identyczność poglądów  Rosyi 
i W locii na stan rzeczy na półwyspie Bałkań
skim.

W iochy, tak samo jak my, życzliwie za
chowują się w stosunku do rozwoju narodów 
bałkańskich.

Jak wiecie, panowie, stosunki nasze z A u- 
stro-W ęgram i w  niedawnej przeszłości poddane 
były próbie, jednakże rządom obu mocarstw udało 
się zaalezć grunt dła ustalenia zasad kieru
jących, któreby obow iązyw ały R osyę i A ustrc- 
W ęg ry  w tej dziedzinie, gdzie stykają się ich 
interesy. Uważam  za swój obowiązek przypo
mnieć panom, że zasadami takiemi obie strony 
uznały: 1) zachowanie status quo na półw y
spie bałkańskim, 2) niepodległość, wzmocnienie 
i rozw ój drobnych państw bałkańskich, 3) 
popieranie i ustalenie now ego ustroju v  cesar
stwie otomańskim wobec stanow iącego podw a
linę tego ustroju rów nouprawnienia wszystkich 
narodowości Turcyi.

W  swoim czasie poinformowaliśmy o 
tem pozostałe gabinety wielkich mocarstw, 
jsk  rów nież zapomocą prasę i opinię publiczną. 
Niedawno zm arły austryacko-węgierski minister 
spraw zagranicznych ze swej strony zasady te 
potwierdził wobec delegaeyi. Posiadam y infor- 
macye ze źródła kompetentnego, że w W iedniu 
i na przyszłość zamierzają kierow ać się temi 

asadami.
T o  mocne postanowienie :A ustro-W ęgier 

może mieć tylko wpływ dodatni na dalsze na
sze stosunki wzajemne.

S y tu ację  na Blizkim W schodzie nie mo
żna uważać za zupełnie zadawalającą: Albania, 
Macedonia i w yspa Kreta podawnemu są ogni
skami zaburzeń.

Na wiosnę w ,roku ubiegłym rucu albań
ski, do którego wtrąciła się Czarnogóra —  bu
dził obawę poważnych komplikacyi.

Nie bacząc na środki zarządzone przez 
T u rcyę w celu uspokojenia ludności albańskiej 
i oświadczenia Czarnogóry, że zachow yw ać się 
będzie neutralnie, możliwość wznowienia zabu
rzeń nie jest obecnie wyłączona, co bezwątpie- 
ńia w sposób dotkliw y odbiłoby się na intere
sach państw ościennych. W  Macedonii jedno
cześnie ze zw ykłą walką m iejscowych narodo
wości pomiędzy sobą daje się zauw ażyć' i ruch 
rew olucyjny. Ruch polityczny nr. K recie w  
ostatnich czasach przybrał szersze rozmiary. 
Ruch ten nie pozostaje bez w pływ u da życie 
G recyi, stawiając rząd jej w trudnej sytuacyi.

W szystko to razem wzięte wobec w o jc y  
włosko-tureckiej stanowi groźbę m ożliwości n o 
wych komplikacyi.

Stosunek świadom y mocarstw do spraw 
bałkańskich pozw ala przypuszczać, że spokój 
c a  Bałkanach nie będzie pogw ałcony. W ojnę 
włosko turecka nie doprowadzi do ogólnego 
starcia.

(Dok. nast.)
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Naft, T -a  Br. Nobel.
U działy T ow . Naft. Br. Nobel .
A k c y s  Briańsk. Kc.pr.fni W ęgla  .

,  Briańrk. Fabr. szyn .
,  Naft. T -w a Hartman .
,  kołomieńsk. Fabryki .
,  Fabr. Maicewsk.
„ Petersbursk Metalurg.
,  N ikopol-Mariupolsk. .
,  Putiłowsk................................
„ Rosyjsk. Balt. Fabiyki.
,  Ros Faor iokomot. (B u e ). —
,  T  a Odlew.ni stali .S arn o w o 1 158' h— i 59Vz 
,  Fabr. W ag. Feniks. . . 284-1-286
p T-a „Dwigatiel* . . .  —
.  Dońsk-Jurjew.-k. Metal. T-a. 317— 319
,  Ros. kóp. złot, . . .  —
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U sp o so b ie n ie  z  w a lo r a m i m o cn e; z  p a p ie r a m i 
d y w id e n d o w y m i s ta łe  z  p o c z ą tk u , k u  k o ń c o w i gieł 
d y  c h w ie jn e ; p r e m ió w k i tr z e c ie j  e m is y i w  z a p o tr z e  
bowaniu.

(Od korespondentów własnych i Agencyi 
Petersburskiej).

Zgon WaCidwa RoHcz Liedora-
W arszaw a tWł.). Zm arł utalentowany 

poeta i językoznaw ca W acław  R oiicz-Litder.

P.ewizye.
LÓdź (Wł.). Żandarm erya dokonała szere

gu rew izyi w związkach zawodow ych. Zabrano 
książki i dokumenty.

Gwałty niemieckie.
Kraków (Wł.). „C za s8 donosi, że ks. I 10- 

nlohe podstępem i gwałtem  usiłuje w ykupić 
grunty górali polskich na stronie węgierskiej. 
Dzieje się wielkie bezprawie. Usunięto probo
szcza, ujmującego się za opornymi góralami 
w Zdziarach Parafianie bojkotują nowego pro
boszcza.

Z wiederiskiega Kola Polskiego-
Wiedeń (W;.). Koło Polskie uchwaliło na 

w niosek d-ra Lea zw rócić się z gorącą prośbą 
do hr. Btdeniego, aby pozostał na stanowisku 
marszałka krajow ego.

Bymisya.
Berlin (Wł.). Z  Berlina telegrafują, iż 

minister w ojny podał się do dymisyi.

2  Chin
Berlin (Wł.). Z  Nankinu donoszą iż z 

powodu wynikłych zaburzeń w ojskow ych do 
wybrzeża zbliżyły się zagraniczne statki w o 
jenne.

Strajk  palaczy
. Londyn (Wł,). Aresztow ano strajkujących 

palaczów „O łitapic’a 8. Okręt pozostał w porcie.

K atastro fa  kolejow a
Madryt (Y/ł.). Pod Y ie lagordo wykoleił 

się i uległ rozbiciu expres z Andaluzyi. Zabite 
dwie osoby, rannych śmiertelnie 12.

W parlamencie niemieckim
Berlin (Wł.) W  parlamencie podczas dy

sk u sji nad interpelacją  narodow c-liberałów  w 
sprawie jezuitów, (kanclerz oznajmił, że d y
sk u sja  jest przedwczesna, gdyż sprawę inter
p e la cji ustaw y o jezuitach rozw aży rada 
zw iązków  W  imienia koła polskiego poseł Mo
raw ski ostro atakował narodowo-libcrnlnych o- 
skarżając ich o chęć wskrzeszenia „kultur- 
kompfu8. P olacy potępiają propagandę antyka
tolicką, którą pragną zam askować akcyę anty
polską. jj

W Dardanelach.
Konstantynopol (W ł.) H olow nik „Fam - 

sun8 usiłujący przepłynąć Dardanele wpadł na
minę i uległ znacznemu uszkodzeniu

Zamach anarchistyczny
Madryt (Wł.). W  Sew illi w  teatrze pod

czas przedstawienia rzucono z galeryi do krze
seł bombę. 3 zabitych, 20 śmiertelnie ran
nych, w popłochu -wiele osób stratowano.

Spraw cę zamachu —  anarchistę areszto
wano.

Manewry floty czarnomorskiej.
Wiedeń (Wł,). Donoszą z K onstantynopo

la i Bukaresztu o ukazaniu się rosyjskiej floty 
czarnomorskiej o 35 nul od Konstantynopola. 
W iadomościom tym  w wiedeńskich kolach po
litycznych nie dają wiary.

Wiedeń (Wł.). W edług pogłosek ukazame 
się floty, czarnom orskiej w pobliżu K on stanty
n o p o l  spow odow ane jest zwykłem i corocznem i 
manewrami.

Eitha krwawych zajść
Petersburg (Wł.). „Rossija*1 w artykule 

wstępnym, potwierdzając, it  robotnicy mieli 
praw o do niezadowolenia z niektórych w arun
ków życia i pracy w kopalniach leńskich, w y 
raża przekonanie, iż gdyby nie było rew olucyo- 
nistów  wśród sti a (kujących, to strajk m iał
by, przebieg pokojowy. M.nister Makarów 
miał racyę, w skazaw szy na t  ̂ okoliczność, ja 
ko na przyczynę, która spow odow ała koniecz
ność użycia broni. „R ossija8 czyni w yrzuty 
gazecie „Now, W rem  8, iż dala się w prow adzić 
na drogę walki z rządem teraz, gdy dobro kra
ju w ym aga połączenia rozsądnych sił.

Petersburg (Wł.). Z  kopalni leńskich do
noszą, iż wśród robotników  panuje nastrój na
prężony. W ydaleni robotnicy wskutek w ylew u 
izek  zmuszeni są do pozostania w tajdze bez 
środków do życia, skazując się na śmierć g ło 
dową.

PetsrsbUL’0 (Wl.). Zarząd kopalni leńskich 
zaprzecza pogłoskom  o now ych zaburzeniach 
•tfśród robotników

W spraw ie Kulabkl
Petersburg (Wł.). Pułkownik oddzielnego 

korpusu żandarm ów Saw ickij przesłał prokura
torow i kijow skiego sądu okręgow ego dane do
chodzenia adm inistracyjnego w sprawie oskar
żenia Kulahki o roztrwonienie sum rządowych, 
asygu ow a.iych ' na „ochranę6 podczas uroczy
stości sierpniowych. f5{edztwo dodatkowe stw ier
dziło, iż roztrw oniona suma jest wyższa, niż fo 
stwierdziło pierwiastkow e śledztwo. Saw ickij 
zainteresował się pochodzeniem pieniędzy, zło- 
żonycn przez Kulabkę jako k a u cję  W  sw ych 
wyjaśnieniach Kulabko pomiędzy innemi wska
zał, iż przez omyłkę dołączył do sprawozdania, 
przesyłanego do departamentu policyj, dublika- 
ty listy w ydatków  oraz rów nież omyłkowo ob
liczył zbyt w ysoką sumę w ydatków  na agentów  
ajnyeh.

Z giełdy p&tersbursklej.
Petersburg (Wł.). Nastrój zniżkow y n ie

których papierów na giełdzie w yw ołan y zostai 
ucieczką z Petersburga trzech znaczniejszych 
spekulantów giełdowych, którzy oszukali swych 
wierzycieli na sumę kilkuset tysięcy rb.

„Naw. Wrem 8 c flo iie  nap&wletraiej.
Petersburg (Wł.). „N ow. W rem .8 -w ar ły

knie o flocie napowietrznej dowodzi, iż pomi
mo bogactwa składu osobistego i liczebności ro
syjskiej floty napowietrznej w razie- w ojny, R o 
s ja  wkrótce pozostanie bez floty w obec braku 
w Rosyi. zakładów, budujących m otory w  celach 
obrony państwowej. Gazeta dowodzi, iż zakła
dy takie są niezbędne.

\
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Posiedzenie trzecie.

W e środę, do godz. 2-e] po południu, 
izba sądowa zbadała trzech św iadków, kolegów 
zabitego: Dziem bowskiego, SLekluckiego i S zw ar
ca Zeznania ich mc ani now ego, ani ważnego 
do spraw y nie wniosły, a dotyczyły głównie 
szczegółów , które nie dość wyraźnie uwypukli
ły się podczas rozpraw  poprzednich.

*

Na początku posiedzenia woźny melduje, 
że ZDadany wczoraj p. Floryan Rakow ski chciał
by zeznanie sw e uzupełnić.

Św iadek przypomina sobie, że był u pp 
Chrzanowskich wówczas, gdy władze śledcze 
z pp. Kowalikiem  i Kurnatowskim  na czele 
badały uczniów ze szkoły W róblew skiego i roz
pytyw ały się ich o owym  nieznajomym, który 
zaczepiał Stasia na ulicy Złotej.

Uczniowie znajdowali się w ów czas w sa
lonce, do którego wchodziło się wprost z przed 
pokoju korytarzow ego, Ronikier zaś siedział 
w pokoju stclowym . Chociaż od tego ostatnie
go były drzwi, prowadzące do salonu, jednakże 
nie przechodzono niemi, i ten, kto chciał wejść 
ze stołow ego do salonu, przechodził przez ko
rytarz. D latego też i koledzy zam ordowanego, 
zebrani w salonie, R onikiera widzieć nie mo
gli, on zaś ani do salonu, ani do gabinetu nie 
wchodził.

P. Dziem bowski by! jednym z tych nie
wielu kolegów , z którymi Staś był w bardziej 
zażyłych Stosunkach.

W  ów nieszczęsny czwartek, gdy Chrza
nowski znikł bez śladu, przybył on do rodzi
ców ko!egi, aby dopomódz im w poszukiw a
niach, które spełzły na niczem. Nazajutrz, 
w piątek, był u pp. Chrzanowskich dwukrotnie, 
ale i w ów czas nikt żadnej wieści o Stasiu u 
dzielio nie mógł

ja k  wiadomo, trupa ząbitego w pokojach 
umeblowanych odkryto dopiero w p ąiek w ie
czorem O zbrodni dowiedział się p Dziembow
ski w sobotę rano i zaraz po lekcyach wyje
chał ha wieś. Tam  otrzymał telegram od 
p Chrzanow skiego ojca, w zyw ający go d o W a i - 
szaw y, dokąd też podążył natychmiast.

Był on w mieszkaniu pp. Chrzanowskich 
wraz z innymi kolegami, gdy z początku Ko
walik, a następoie K urnatow ski zeznania ich 
spisywali. W tedy jeszcze żadnych wyraźnych 
podejrzeń nikt z uczniów nie miał, a jeżeli 
istniały naw et dom ysły i przypuszczenia, to nikt 
o nich nie mówił.

O ile sobie świadek przy p ominą, ktoś 
z kolegów  bąknął, że hr. Ronikier przyjechał 
widocznie, i wskazał na czapkę jego, wiszącą 
w lorytarzu. C zy  mówił to Gebel, czy Monie, 
tego Dziembowski przypomnieć sobie me może. 
A n i oskarżonego, ani hr. Ronikierow ej świadek 
nie widział wtedy.

Telegram , otrzym any od p. Chrzanów- 
j-kiego, świadek zachował, nie ma go wprawdzie 
przy sobie, ale, o ile pamięta, w depeszy jest 
wzmianka, iż przybycie Dziem bowskiego ko
nieczne jest dla w ykrycia zbrodniarza.

O dbyło się kilka nabożeństw żałobnych 
za duszę Stasia. Na jednem z nich był p 
Dziembowski, ale wraz z kolegam i stal z dale
ka. Około katafalku stały rośliny, a najbliższa

rodzina skupiła się około - trumny, pokrytej 
wieńcami. Jeżeli dodać, żc w kościele półmrok 
panował i tłumy znajdow ały się wewnątrz 
świątyni, to nie dziw, że świadek nikogo z o 
becnych rozpoznać nie mógł. T o ż samo działo 
się przed samem wyprowadzeniem  zwłok, a na 
pogrzebie koledzy z szóstej klasy szli po obu 
stronach wozu pogrzebow ego. Rodzina postępo
wała tuż za trumną. Świadek widział wtedy p. 
Chrzanowskiego i kobit ty w grubej żałobie, 
któr}ch tw arzy z poza gęstych w oalów  ro ze 
znać nie mógł.

Na pytania ad w. przys. Bobriszczewa- 
Puszkina świadek odpowiada, że lekcye koń 
czyły się o godz. 2 m. 15 po południu, że na 
modlitwę, zebranie książek, włożenie paltota i 
zejście na dół nie trzeba było więcej jak 3 do 
4 minut. Nieboszczyk Chrzanowski zazwyczaj 
był jednym z pit rwszych, który wychodził z 
klasy, a gdy Dziembowski chciał w yjść z nim 
razem, musiał śpieszyć się bardzo, bo naglił, 
aby prędzej opuścić szkołę. T ak się też stało 
i w  ów czwartek fatalny. Dziembowski z C hrza
nowskim w yszli ze szkoły zaraz po dzwonku 
i szybkim krokiem, rozmawiając, zdążali do 
domu.

Potwierdza w dalszym ciągu świadek to 
wszystko, co mówił na śledztwie o podobień
stwie nieznajomego do Ronikiera z oczu i fi
gury, dodając, że w ąsy tylko taintem miał jak 
gdyby jaśniejsze- Nie wspominał 011 Stasiow i 
o spotkaniu z nieznajomym, który nie pytał go 
o Chrzanowskiego, lecz o to, kiedy kończą się 
lekcye w klasie 6-ej. Staś mawiał, że bywał w 
teatrze i w kinematografie, ale zaw sze z matką 
O stosunkach rodzinnych nic nie mówił i o 
istnieniu Ronikiera, a tembardzicj o pokrewień 
stwie jego  ze Stasiem Dziembowski me wie 
dział. Kilka razy zachodził on do Stasia, a i 
ten był u niego, ale raz tylko około godziny 
5-"j po pot.

Prokurator zapytuje ś.vi.adka, —  .a  proszę 
zapytania tego za żait nie uważać", dodaje - 
po co do kościoła chodzi, czy ażeby modlić 
się, czy w innym celu?

O Jpow iedź świadka ujęła słuchaczów ja 
kąś rzewną szczerością. „K ościół jest dla mnie 
miejscem świętem. Modlę się w nim i albo sto
ję w ołtarz wpatrzony, albo oczu oa modlitew. 
nika nie odrywam. Szczególniej wówczas, gdy 
byłem na nabożeństwie żalobnem po Stasiu, 
którego żal mi było serdecznie*.

Następne pytanie zadaje adw. p zys. Kor- 
win-Piotrowski, który takie uprasza, ażeby py
tania jego za żart nie poczytano.

„W iero, powiada, że panowie głów nie in
teresowaliście się łaciną, greką, algebrą i t. d., 
ale czy nigdy nie rozprawialiście w gronie ko 
lęgów i ze Stasiem o „kw esiyi kobiecej* | Czy 
nie zw racaliście uwagi na panie i parjienki.J...“

Św iadek nie przeczy, że częste b\ waiy w 
tej materyi debaty, ale ze Stasiem nigdy, bo 
gd y tylko rozmowa na tory te wchodziła, 
Chrzanowski usuwał się dyskretnie, nie chcąc 
poprostu brać udziału w rozprawach, skromność 
jego obrażających. I zdaniem p. Dziembowskie
go, nie była to uni hipokryzya, ani udawanie, 
lecz bardzo szczere, naiwne odgradzanie się od 
wszystkiego, co obrażać go  mogło. I dlatego 
oświadcza s t a n o w c z o ,  że mowy o tern być 
nie może, ażeby Stanisław Chrzanowski u trzy 
mywał garsonierę dla schadzek z kobietami. 
T o  poprostu nieprawda.

Następny świadek, p. Sieklucki, był na 
nabożeństwach żałobnych po zamordowanym 
koledze, był na pogrzebie wraz z innymi ucz
niami, ale nie wpatrywal^się w asystę i niko

go z rodziny nic poznał. W spom nienia jego 
z ow ych czasów są naogół dość mgliste i nic 
stanow czego stwierdzić nie n oże. Potw ierdza
jąc zeznanie, złożone na śledztwie pierw Jast
kowem, przypomina sobie wyraźnie, że widział, 
jak do Stasia zbliżył się na ulicy jakiś niezna
jom y i wyciągnął rękę, którą ten po chwili 
wahania ujął.

Nie konfrontowano go z Ronikierem, 
poznać go więc nie mógł, teraz zaś, po dwóch 
latach, nie jest p. Siekłucki w możności po 
wiedz‘eć, czy ten, siedzący na ław ie oskarżo
nych, podobny jest do ow ego nieznajomego 
z rlicy  Ziotej.

Na tygodni kilka przed zabójstwem Chrza
nowskiego ofiiścił p Ferdynand Szw arc szkołę 
W róblew skiego i przeniósł się do szkoły Je 
żewskiego, która mieściła się w ów czas przy ul. 
K oszykow ej pod Nr. 9.

W e czwartek, w dzień zabójstwa, w raca
jąc z k k cy i do do nu, spotkał on na ul. M ar
szałkowskiej, między Cumielną a Złotą, tuż 
przy m agazynie optycznym  Straussa, byłego 
kolegę swego Stanisława Chrzanowskiego, z 
którym ukłon zamienił.

Która była wtedy godzina, tego świadek 
dokładnie określić nie może, pomimo pytań 
różnorodnych, zadaw anych przez wszystkie 
strony, a wreszcie zniecierpliwiony, odpowta a 
adw. przys. Bobriszczewowi-Puszkinowi: „A  eż, 
proszę pana, gdybym  wiedział, że dnia tego 
zbrodnia spełniona będzie, to zapamiętałbym 
ido tylko godzinę, lfcz  minuty, sekundy"

T en  odruch był może niezbyt grzecz
ny, ale 7. punktu widzenia świadka, którego 
mordują bez końca, ażeby w yciśnąć to cze
go  nie pamięta, jest zupełnie usprawiedli
wiony

Dalej p. Szw arc przypomina sobie, że to 
warzyszem Stasia był jakiś pan średniego 
wzrostu o długiej brodzie, ale czy kto inny 
nie szedł koło niego z drugiej strony, czy ów, 
którego świadek w przelocie zauważył, nie był 
poprostu przechodniem, który przypadkowo w 
momencie owym  zrównał się z Chrzanowskim, 
tego w żaden sposób ustalić nie jest w moż
ności.

W reszcie potwierdza świadek jednom yślną 
opinię wszystkich kolegów , iż Staś byl skrom 
nym, niewinnym chłopcem, dzieckiem jeszcze i 
że przypisyw ać mu utrzym ywanie pokoju u 
meblowanego, schadzki miłosne i t. d. uważa 
wprost za potwarz na zm arłego rzuconą.

I znowu adw. przys. Bobriszczew-Puszkin 
chce poznać źródło tego tak stanowczego 
twierdzenia. Skąd ta pewność, na czem o-
pat tu?

S  . iadek tłumaczy, że są w ra !enia pew
n e, p ezliite, j a s i  e jak słońce, których je d 
nakże usprawiedliwić matematycznie nie sposób.

O godz. 2 po poi. posiedzenie wzno
wiono.

•X-

Po przerwie przewodniczący, zgodnie z 
prośbą obrońcy hr. Ronikiera, poleca woź
nym sądowym rozpieezętowanie i w ydoby
cie z kosza niektórych dow odów  rzeczo
wych.

W yjm ują więc szeieg  cały palt rozmai
tych kolorów, kilka czapek, zabranych przez
władze śledcze pcdczas rew izyi u Ronikiera, 
oraz czapkę uczniowską i pelerynę ś. p. Sta
nisław a.

Przewodniczący przywołuje przed sąd 
zbudauycb już uczniów-kolcgów ofiary. C zy w 
jednej z tych czapek byl nieznajom y m ężczyz
na na Złotej?

Młodzieńcy długo oglądają kraciastą źo- 
kiejkę oraz podłużną i w ysoką szarą czapkę 
i oświadczają zgodnie, iż czapka nieznajo 
mego podobna była do żokiejki, lecz wydaje 
im się jednak, iż to nie była ta sama 
czapka.

A  palto, poznajecie może śród tych, które 
tu leżą? bada przewodniczący. G losy są po
dzielone.

Gebel pokazuje lekkie piaskowe palto, 
twierdząc, że w takiem był ów tajem niczy męż
czyzna

Przyłącza się do jego zdania Monie, na
tomiast inni oponują: według Sieklur.kiego p al
to było ciemniejsze, Dziembiński zaś oświadcza, 
iż miało odcień zielonkawy.

Zresztą według zdania Gebla, to właśnie 
palto, które on wskazał, ma zielonkawy od
cień.

Przewodniczący do Zawadzkiego: Czy to
palto wisiało w  szafie?

—  O nie, ja  zdaleka poznałbym „jego", 
było w takim kolorze, ale proste, nie wcięte •—  
to żadne z tych.

Obrońca hr. Ronikiera zapytuje go, w ja 
kim palcie był on w Lublinie.

—  W  tern, które tu wskazał Gebel —  
odpowiada Ronikier —  przyjechałem w niem 
do W arszaw y i w niem też widział mnie na 
dworcu Monie.

Monie nie pamięta.
Ronikier: Stwierdził to sędzia śledczy
Przy dalszem badaniu Dziembowski czyni 

oświadczenie, wywołujące wielkie wrażenie na 
sali.

—  G dy przyszedłem do więzienia, gdzie 
był hr. Ronikier — powiada —  pytał się on 
o charakter Stasia, mówił, że go widział 2 ra
zy wszystkiego, raz na swym ślubie a drugi 
raz jesienią.

W prow adzają świadka B iałow ieskiego, in
spektora szkoły W róblew skiego,

Świadek opowiada, iż za każdym razem, 
gdy ś. p Stanisław przepuszczał lekcye, rodzi
ce nie tylko przesyłali świadectwo, lecz prócz 
tego jeszcze telefonowali do szkoły.

Św iadectw a te, zw ykle od rodziców, a je 
śli nieobecność była dłuższa, od lekarza, ś. p. 
Stanisław zawsze oddawał w ychow aw cy klasy.

T o, że wśród kajetów  jego  znaleziono 
nieoddane św iadectwo rodziców, usprawiedli
wiające nieobecność ś. p. Stanisław a w szkole 
przez dni kilka, tłumaczy się tem, że ow ego 
dnia, gdy Stanisław  przyszedł do szkoły i gdy 
go następnie zam ordowano, w ychow aw cy w 
szkole nic było— wyjechał na w ycieczkę z a 
miejską z uczniami.

Badany przez prokuratora świadek zezna
je, iż ćd szkoły do ul. M arszałkowskiej idzie 
zw ykle 10 —  15 minut, choć ma lat 62, prze
to oczywiście prędko chodzić m e może. Ucz
niowie idą co najw yżej 8 minut. Prócz szko
ły W róblew skiego są jeszcze inne, mające bar
dzo podobne umundurowanie —  naprzyklad 
szkoła Konopczyńskiego -—  uczniowie jej mają 
na czapkach nie zielone, lecz blękitpe kunty, 
na tem tylko polega różnica Omyłka wobec 
tego jest bardzo łatw a —  częstokroć się zda
rza, iż uczniów jednej szkoły biorą za uczę
szczających do innej.

Badanie przechodzi do obrońcy hr. R o n i
kiera, który przedewszystkiem  pragnie się d o 
wiedzieć, w jaki czas po dzwonku mógł ś. p.

Stanisław opuścić szkołę. Św iadek oświadcza, 
iż najwyżej w 3 minuty po ukończeniu lckcyi; 
pamięta, iż gdy stał na i-em  piętrze, C hrza
nowski przeszedł i ukłonił mu się.

Adw . Bobriszczew-Puszkin prosi sad, aby 
zażądano od świadka dziennika klasow ego 1. r. 
t y t o  celem stwierdzenia, jak często ś. p. S ta 
nisław przepuszczał lekcye.

Sąd prośby tej nie uwzględnia, mają'*, 
między innemi na względzie, iż według słów 
świadka Biało wiejskiego, św iadectwa, które ś. 
p Stanisław przynosił, zachowane nie są, więc 
też obliczenie ilości przepuszczonych lekcyi 
znaczenia mieć nie może.

Adw Korw in-Piotrowski zapytuje św iad
ka, czy ś p Stanisław „uświadom iony b y ł W: 
sprawach seksualnych"?

— Stanow czo nie, było to zupełnie jesz
cze dziecko.

—  W ięc nie przypuszcza pan, aby mógł 
mieć garsonierę, albo choćby korzystać z czy 
jejś garsoniery, np. szw agra sw ego?

—  G dyby mi to powiedziano, roześm iał
bym się tylko.

R aczej płakać należałoby, niż śmiać 
się —  replikuje obrońca.

Zeznanie następnego św iadka, Sopofki, 
nic trwa minuty nawet. D ow iadujem y się ty l
ko, iż był nauczycielem ś. p. Stanisława w 
szkole, poczem strony zrzekają się badania

Długo zato trw a badanie przywołanej po 
nim Rozbickiej, służącej Poznańskich, którzy w 
czasie spełnićnia morderstwa zajm owali tniesz 
kanie pi d pokojami Zaw adzkiego

Po pokrzaniu jej portretu ś o Stanisła
wa, Rozbicka oświadcza, iż widziała go  dw u
krotnie na schodach, prowadzących do poko
jów R az szedł sam jeden, o 9 ej rano, było 
to jakie dw a tygodnie przed zabójstwem. D ru 
gi raz widziała go o 3-ej po południu, kilka 
dni zaledwie przed zabójstwem , gdy wchodził 
z kimś jeszcze.

Prokurator stwierdza, iż w edług słów  
Rozbickiej na śledztwie pierwiaslkowem  uczeń 
ów był brunetem, w sądzie okręgowym  —- sz a 
tynem, jakże obecnie świadek określi kolor je 
go  wlosó#’?

Rozbicka: Nie wiem, wiem tylko, że ciem 
ny był.

—  C zy miał guziki jakie, które może 
zw róciły uw agę vG2.dk:a?

—  Tak, miał świecące guziki, żółte.
—  C zy świadek zaw sze tak dobrze pa 

mięta każdego, kogo widzi dwa razy —  pyta 
prokurator

—  Jąk data razy widziałam, to pamiętam.
—  A  jak raz jeden
—  T o  nie pamiętam.
Obrońca Ronikiera wskazuje na czapkę 

ś. p Stanisław a i zapytuje, czy w takiej był 
ów uczeń.

—  W  takiej samej.
—  A  jak w yglądał „cyw iln y", który był 

z uczniem.J
—  Nie Widziałam go  dobrze.
W dalszym ciągu zeznania Rozbicka opo 

wiada, iż innych uczniów prócz wspomnianego 
Digdy nie widziała na schodach. Nie 3ly&zaia 
też nigdy pozytyw ki w pokojach Zaw adzkiego.

Często słyszała za to w pokojach szmer 
i hałas w nocy, lecz czy tego dnia, kiedy za 
m ordowano Chrzanowskiego, nie pamięta.

Nie siyszafa rów nież tej nocy żądnego 
przesuwania, tylko czyjeś kroki oraz wodę, 
spływ ającą przez rurę kanalizacyjną w kuchni 
Zresztą zdarzało się to często.

(1). c. n).

Szam pańskie

łf lU IS d e B A R Y
t  Pi«rwD»on«<ixi» © 

fran cuska n a tk o t

r"r?3lX cw ana o  k r a j u  
OśzcEfdneate f t i k  oń b H i

4107 I

T-wo Akc-
Poleoa Piwai Haberbusch i

P r e p a r a t  d o z w o lo n y  d a  s p r z e d a ż y  
p r z e z  w a r s z a w s k i  Z a r z ą d  L e k a rs k i 
na o g ó ln y c lj  w a ru n k a c h  sp r z e d a ż y .

Ja Ałma Csillag
Wl\ h o d o w a ła m  s w o je  n a d z w y c z a j 
d łu g ie  (185 cen ty m , d łu g o ś c i)  w ło s y , 
p rz y p o m in a ją c e  w ło s y  L o r e le y ,  z a 
w d z ię c z a ją c  u ż y w a n iu  w  c ią g u  14 
m ie s ię c y  w y n a le z io n e j p rz e ze m n ie  
p o m a d y . P o m a d a  ta, u zn a n a  ja k o  
n a jle p s z y  śr o d e k  p r z e c iw k o  w y p a d a 
niu w lo s o w , r ó w n o c z e ś n ie  w z m a c n ia  
p o ro st i k o r z e n ie . U  m ę ż c z y z n  p r z y  
u ż y w a n iu  p o m a d y  d a je  s ię  z a u w a ż y ć  
s z y b k i p o ro st b ro d y , a ta k że  (n a w e t 
p o  sto s u n k o w o  n te d łu g ie m  u ż y w a 
niu) n a tu ra ln y  p o ły s k  w ło s ó w  na 
g ło w ie  i b ro d z ie ; ró w n o c z e ś n ie  p o 
m a d a  ta c h io n i  w ło s y  od p r z e d 
w c z e s n e j s iw iz n y  n a w e t w  w ie k u  

p o d e s z ły m  364

CENA SŁOIKA  
3  i i  r u b J i

A N N A  C S I L L A G
WIEN

I. Graben 1 4 ,
G łó w n y  wkład w  K ijo w ie

w  P o łu d n io w o  R o s y js k . T o w a r z y s t .  
H an d lu  T o w a r ,  a p te cz . (J u r o la t ) .

ZDROW IE DZIECI W ASZYCH i W ASZE
2ależy od pożywności pokarmu. Niema napoju po-
s i ln ie js z e g o  i k o r z y s tn ie js z e g o  d la  o r g a n iz m u  niż

Stanley Caeao de Yillars,
je d n ą  z g łó w n y c h  s k ła d o w y c h  C zęści k tó r e g o  je s t  
m ą k a  z b a n a n ó w  P o d łu g  e k s p e r t y z y  u c z o n e g o  a n 
g ie ls k ie g o  N Utai la, m ą k a  z  b a n a n ó w  z a w ie r a  35$ 
so li f o s fo r o w e j  i je s t  25 r a z y  p o s iln ie js z ą  od m ą 
ki p szen n ej i 44 r a z y  od  m ą k i k a r to fla n e j, d la te g o

Cacao Stanley de Yillars
j e s t  n ieo cen ion e  dla  d z ie c i ,  a ta k że  d la  d o r o s ły c h  

m a ło k r w is t y c h ,  r e k o n w a l e s c e n t ó w  "976 
G łó w n y  S k ta d i K IJÓ W , J U R O T A T .

S p r z e d a je  s ię  w  a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h  
G łó w n e  p r z e d s ta w ic ie ls tw o  d la  c a łe j  R o sy i:  W. D. K u ła k o w s k i, 

Ł liz a w e łg ra d .

o  M A R S Z A U IE
Skład w  Kijowie, ul. W ozdaiieńbkit AA i, telef. @3-87-

T

14 kwietniu
I Wyrobu Obuwia

Prócz istniejących już magazynów:

Kreszozatyk 40:
Padof, Aleksandrowska ul. Ks 36.

O tw ie r a  w  K l i i w i s  J - d  w t i s i y  n m i ł y n
prsy u l  W .-W aulkswskiej, i .  Popowa 181-3

obok Besarabki,
gdzie również będzie się odbywać sprzedaż wysortowanego

obuwia. 2041

Magazyn Eleganckiego Obuwia

.W. Burk“

1
P ro f. S ta n le y .

D a w  n l l A K ł i i M i  P r z e n °ś.n e ' s ,a łe  s ta c y e  e le k tr y c z n e  
®  *  AA I  j o  o ś w ie tla n ia  fo lw a r k ó w , p a ła c ó w , 

w ill i ,  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  i d o  p rz e n o sz e n ia  s i ły  n a  o d le g ło ś ć .
n l l t ł t i ?  i f f l i  s 'ln ik i s ta łe  i na w ó z k a c h  do p ro w a -  
U M a l l l y l  d z e n ia  m a sz y n  w s z e lk ie g o  ro d za ju . 

D  n  —  f  ■ uu i a  p o m p y  m o to ro w e  ss ą c o  - t ło c z ą c e
■ W ™ »  W W 5 » U y l ą  p rze n o ś n e  i sta łe .
M IN IM U M  K O S Z T U  P A L I W A  P R Z Y  P R A C Y  N IE Z A W O D N E J ,

2 0 0 ,0 0 1 1
7układy d3 Dion Bouton w Paryżu.
W y łą c z n a  r e p r e z e n ta ć y a  l A - a n l  C c i w o i r o n 11  
na K r ó le s tw o  i C e s a r s tw o  « I W e j C e i "

B iu ro  p r z e m y s ło w o  te c h n icz n e  2054
W a rsza w a , B racka  Nś 18, telefon 45-34>

I

I

l
w  K ra k o w ie , K a rm e łic k a  36< 2035

P o le c a  N a u c z y c ie lk i  i n a u c z y c ie li  p r y w a tn y c h  — z  w y ż ś z ę m
i śre d n i em  w y k s z ta łc e n ie m . B o n y . W y c h o w a w c z y n ie .  P o lk i,
n icra k i i fra n c u s k i na p o s a d y  s t a ł i ,  lu b  też  na m ie s ią c e  le tn ie
( w a k a c y e ) . T a k ż e  n a u c z y c ie lk i  m u z y k i. D la  n a u c z y c ie le k  p r z e 
je z d n y c h  p o k o je  w  S to w a r z y s z e n iu . W . J a w o rn ic k ą  k ie r . b iu ra .

k ie le c k a  Zakład leczniczy
p od  k ie ru n k ie m  D -r a  Kozłt>wftk3ego

_  o tw a r ty  o d  i  k w ie tn ia  do i lis to p a d a .
B liż s z e  lu fo r tn a c y e  u d z ie li  D y r e k c y a  w  O jc o w ie . W  W a r s z a w ie  K a n c e -  
la r y a  T o w a r z y s tw a  H y g ie n ic z n e g o , K r a k o w s k ie -P r z e d tn ie ś c ie  66. 18 ;o

0 1 e  ó  w

Kreszęz*ały& 37.
Na nadchodzący stzon  zaopatrzony w wielki wybór damskiego, 

męskiego i dziecinnego obuwia najnowszych fasonów. 
Szczególną uwagę zw racam y na terminowe w ykonanie obstalunków

Speeyalna J  f j j f l | c 3 l & i l * a  
p ra c o w n ia  —  mmmmmm mm

dla  w u l k a n i z a c y i  a u to m o b i lo w y c h

szyn i opon
P rzy jro  zn isz cz , a odd. 
p r a w ie  n o w e , A le 
ksę n d ro w s k a  18 w  o- 
g r o d z ie  M in er, w ó d  
T e l.  1 7-43. 1093

Mody-Plisse
R ó żn e  d e sen ie , dekatyzowanie 
rozm aitych m aieryi p ra w d ziw ym i

£ .  Mc - n i  k o  w
KreszCzatyk N i 39, te le f. 31-80 w prosi 
F u n d u k le jo w s k ie j.  2053

JAROSŁAWSKIE IKOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K resrsezatyk  9 4.

Otrzymano w wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got bieliznę męską, towary ba
wełniane i wiele >n przedmiotów 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o czem pro
szę się osobiście przekonać. 4365

D la c z e g o  tak  ch ę tn ie  są  n a b y w a n e  
w y r o b y  c u k ie rn i 372

„M a r q u i 9 e ! ?
D la teg o , że  tam  w y b o rn e  c u k ie rk i 
sp r z e d a ją  s ię  w  ła d n y c h  w a z k a c h  
b e z  d o p ła ty  za  ta k o w e , a do to rtó w  
od  2 ru b li d o d a je  u re m ie . Codzien
nie pączki. W ie lk i  w y b ó r  b a b e k , 
p ie rn ik ó w  „ Z ło t y  U l"  m a rm o la d  
1 t. p.

1S12 Kalendarzyk Odeskl 1912
na r 1912 str 174, wiele

Treść: Opis O desy i portu odes- 
kiego.— Parafie polskie.— Pamiątki 
polskie w Odesie.— Dział literacki. 
Opis życia Polaków w 33 miastach 
jak: Kamieniec-Pod., W innica, K i
jów, Petbg, M oskwa, Saratów , S e
wastopol, Kaługa, Tuła. Niini-Now- 
gorod, Kiszyniów , Chersoń, Char
ków i t d. W iele szc/ególów, 2500 
adresów. Cen a 25 kop:, z przes 
pcczt. mark 31 kop. W  oprawie 50 
kop. Adres: Odesa, Jan Miodu
szewski, ul. G ogola 23. 1925

T-wo Pomocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijow skiego. Biu
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników biuro
wych, m asażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura P ra
cy, Prorezn.. Nr 24 m. 4 od 12 
do 2 pp. codziennie. 842

Biuro p r m ” RJobK;atMaiow
Żytomierska 8, teler*78 8  Rekomend. 
nauczycielki, bony, oiićynl, rzemłesl. 
i wszelką służbę domową. W spói- 
mieszkanie dla szukających pracy  
młodych katoliczek d. n. „Schroni
sko tw  Jadwigi*. Troicki zaułek  
6 m. 9. 584

Lecz 
niczu 
sól

E M S.
N a jle p s z y  śr o d e k  n a k a ta r y  płuS 
i d r ó g  o d d e c h o w y c h  (z a z ię b ie n ia  i 
i in flu e n c ę ). S p r z e d a ż  w  Ju ro tacie . 
K u p u ją c  n a le ż y  z w r a c a ć  u w a g ę  na 
m a rk ę  „ A r t is a P ,  1508

A R TIS A iT

L e p s z a  w  K ijo w ie  faT jryka b a łt ó w  
P lis o w a n ie , S u fro w a n to  i d«>  
k a ty rs w a n ie  n a jro z m a its z y c h  ma

A. Fiodorowa, S r
Przyjm. do nauki dziew, i chłopców  
za  w y n 8grodzeniem. 1089

Y lL jd . o  w o l .  m i e » .  pedaje spec-

Biuro mieszkań.
R ym a n ó w  P E H S Y O R A T

PULI W A T # A  B O S K A ----------
otw arty odd 15 maja 50pokoi, dwu
piętrowa hala, kur.hnia wzorowa, —  
Specyalny dział o d ży w ia n ie  dsie - 
oi i w b ity c h  Ilustrowane prospek
ty z planami i cennikiem w ysyła  
bezpłatnie właścicielka Walterowa, 
Lwów ul. Potockiego 1 28  1947

Student uniwersytetu
medal złoty, sp e c . m atem atyka, jęz  
fran e . prakt., niem i łac. poszukuje 
niezwłocznie kondycyt w domu oby
watelskim. W ieloletni* praktyku. 
Adres: p Lebedin g. kijów., cukrów  

D o k to ro w i d la  stud . J. G . 1943

Kamieniec-Podoleki
Prenumeratę i ogłoszenia du

„Dziennika Kijowsk."
przyjmują: 353

p .P n is lM w s u  (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia Polsko 

p. Wł. Winarskiega

Przyjezdny
poszuk. po8. zarządz. domem albo 
innego zajęcta, ma poważ, rekomen 
W ozniesieński zjazd x m. 48. s w .3022

z Królestwa, an język  
franC. posz. miej tako 
w ych łdzieci, lub też 

pielęg. chor. na kuror. Michajłow- 
ski zauł 37 m. 12. 2028

P o lk a

W y c h o w a w c z y n i dod zi«!;
■:fer poważne Troicki zauł, 6 m 9 

dla H. G. 2033

Kuchmistrz ; t r ! S ci
c u k ie rn ik  n a jle p , re k o m  posz posa
d y  w  leD sz. d o m u . S r ie tie ń s k a  u li a 
N r 3 m. 3. U rb a ń sk i. 2030

p  o  ł  o  n  n  e
g u b . w o ły ń s k a . 

P r e n u m e r a tę  i o g ło s z e n ia  d o  „D zie ń  
n ik a  K ijo w s k ie g o "  p r z y jm u je  k s ię  
a rn ia  I.. R o ze ttsate jna , o r a z

sprzedaż detaliczna. aćo

Redaklor
S tanisław  Zieliński. D ruksrail Polska :r Kijowie, ulica Kresiczatyk Jfc 38. W ydaw cy: To m a s z M ichałow ski. 

Antami C zs rw iA s k i.


